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Nad czym będzie radzić KRN;

WYBORY NADCHODZĄ
PODNIESIENIE STOPY ŻYCIOWEJ

Jutro rozpoczyna się plenarne posie-
Idzenie Krajowej Rady Narodowej. Sam

program obrad, jak i obecna sytuacja
wewnętrzna i zagraniczna wskazują na

ważność tego wydarzenia. Prawdopodo­
bnie sala „Romy" będzie znów — jak to

było wiosną — polem ostrej batalii mię­
dzy PSL, a Obozem Demokiratycznym.
Nic nie wskazuje na to, by politycy
PSL-owscy otrzeźwieli i porzucili myśl
taniego wygrywania trudności wewnę­
trznych. Ostatnie wypadki wskazują
także na to, że PSL — jakby pod przy­
musem wewnętrznych niepowodzeń, do­
dajmy pod wrażeniem bata, który samo

na siebie kręci, coraz skwapliwiej podej­
muje hasła zagranicznych agentów! To­
nący brzytwy się chwyta...

Scysje na terenie KRN ma się rozu­
mieć nie zmienią szybko biegnących wy­
padków.

KRN uchwali więc ordynację wybor­
czą. Jak wiadomo—podkomisji przedło­
żono dwa projekty ordynacji wyborczej
— wspólną PPR i PPS oraz zgłoszoną
przez PSL. Chociaż ten ostatni nie służył
nawet za podstawę do prac podkomisji
KRN, warto Się z nim po krotce choćby
tylko zapoznać, jako że należy się spo­
dziewać zbieżnej argumentacji przez
PSL-owskich posłów.

Przede wszystkim projekt PSL chciał

pozbawić czynnego prawa wyborczego
osoby skazane prawomocnym wyrokiem
„przez Sąd Rzeczypospolitej Polskiej na

karę dodatkową utraty praw publicz­
nych — na czas jej trwania". Byliby
więc pozbawieni czynnego prawa wy­
borczego ci działacze chłopscy, robotni­
czy, w ogóle antyfaszystowscy, którzy
siedzieli w sanacyjnych więzieniach lub

byli zasądzeni. Gdyby żył śp. Witos —

byłby także prawdopodobnie musiał po­
zostać w domu, gdy inni śpieszyć będą
do urn wyborczych. Paradoks!

Projekt PSL odmawiał czynne-

Problem słowiański musi być
rozwiązany przez Słowian

PRAGA (obsł. wł.) . Dziennik czeski „Ru­
fie Pravo" zamieścił wywiad, udzielony
dziennikarzom jugosłowiańskim w Belgradzie
Przez czechosłowackiego ministra opieki
społecznej, prof. dr Nejedlego, który stwier­
dził, że celem polityki zagranicznej Cze­
chosłowacji jest nawiązanie jak najściślej­
szych więzów współpracy z państwami sło­
wiańskimi. Nawiązując do zawartej już u-

®owy między Czechosłowacją a Zwią­
zkiem Radzieckim i Jugosławią, minister
Nejedly oświadczył: „Umowa nasza ze

Związkiem Radzieckim przewiduje, że o ile

Przystąpi do niej państwo posiadające
^spoinę granice ze Związkiem Radzieckim
i naszą republiką — w tym wypadku jest
to Polska — umowa zmienia się w trójprzy-
toierze. Do tego dotychczas nie doszliśmy,
albowi.em między nami a Polakami chodziło
0 to, czy mamy najpierw rozwiązać drob-

konflikty, a następnie zawrzeć umowę,
ty odwrotnie. Obecnie przyjęliśmy tę dru-

zasadę.
Dziś nie chodzi o drobne spory, lecz o o~

go prawa wyborczego także wojsku-
Więc ci, którzy krwawili najwięcej, któ-

rtzy dali narodowi wolność, nie mieliby
mieć wpływu na bieg wydarzeń wewnę­
trznych,? W tym wypadku — należy
przyssać — PSL-owcy nie ehciełi naśla­
dować Anglosasów, gdzie nie ma ogra­
niczeń co do żołnierzy.

Niemcy iqdajq granic
września

Skutki mowy Byrnesa to nie tytko sukces

w wyborach pseudo-demokratycznych partii w

strefach okupacyjnych anglosaskich, to nie tyl­
ko nowa nadzieja kapitalistSw niemieckich, któ­
rzy zareagowali haussą na giełdach i podwyż­
szeniem notowań papierów wartościowych, to je­
szcze wzrost bezczelność; Niemców. Po mowie

Byrnesa ukazały się na terenie Opolszczyzny
ulotki, nawołujące Niemców do akcji zorgani­
zowanej. Poniżej przytaczamy nowy dowód bez­
czelności odradzającego się hitleryzmu. Treść u-

iotek jest zmyślona, ale to nie zmienia faktu.

Uwaga Ślązacy!
W okresie najwiotszego naszego poniże­

nia „Komitet Utrzymania Śląska przy Niem­
czech" zwraca się do Was z wielką prośbą.
Od nas obecnie wszystko zależy.

Ze strony Kontrolnej Rady Aliantów w

Berlinie złożono zapewnienie, że jeżeli
wSzyscy Ślązacy wyrażą życzenie powrotu
do stron rodzinnych, wówczas na przyszłej
konferencji pokojowej niemiecko-polska
granica ustalona będzie według stanu z

1937 roku.

Od nas zależy teraz przyszłość naszej ślą­
skiej ojczyzny. Starajcie się o to, aby ode­
zwa znalazła się w rękach każdego Śląza­
ka. Odpfezcte ją i poszlijcie odpis do Wa­
szych krewnych we wszystkich strefach

bronę interesów państw i narodów słowiań­
skich. Kwestia naszej umowy z Polską jest
już kwestią bardzo krótkiego czasu, dziś
idzie nam o to, aby problem słowiański
rozwiązany był przez narody słowiańskie
4, aby nikt inny do tego się nie mieszał".

„Dlaczego mamy wypominać Ich

narodowość"

PRAGA (Obsł. wł.). Ostraw&ki dziennik „No-
va Svoboda", organ czeskiej partii komunisty­
cznej zamieścił następującą notatkę:

„W wielu miastach na Śląsku Cieszyńskim są,

względnie będą w najbliższej przyszłości zam­
knięte szkoły polskie. Z tego powodu niektórzy
obywatele polscy posyłają dzieci swoje do szkół
czeskich. Byłoby rzeczą całkowicie zrozumiałą,
gdyby kierownicy szkół czeskich przyjmowali
dzieci, te przyzwoicie i po ludzku. Niestety —

jakkolwiek, jest to wyjątkiem r— znajdzie się
Czech, który na dzieci te spogląda z pogardą
i czyni trudności w przyjęciu ich do szkoły.
Dlaczego i tym malutkim mamy wypominać icb
narodowość?" — zapytuje dziennik.

Już te dwa punkty dostatecznie kom­
promitują „demokratyczny" projekt
PSL.

Ważnym punktem obrad KRN będzie
także referat przewodniczącego Komite­
tu Ekonomicznego Rady Ministrów o

planie odbudowy gospodarki Polski w

datach 46—49. Dla szarego człowieka

Niemiec. Tylko w ten sposób będziemy
mogli znowu zobaczyć nasze ukochane stro­
ny rodzinne. Nie zapomnijcie przedłożyć
Waszą prośbę Aliantom w Berlinie, pisząc
jak następuje:

Do

Sojuszniczej Rady Kontroli
w Berlinie

My, rozproszeni po całych Niemczech,
Ślązacy, żywimy tylko jedno życzenie: po­
wrotu do naszych stron rodzinnych, skąd
zostaliśmy wypędzeni. Prosimy Sojuszniczą
Radę Kontrolną o ustalenie na przyszłej
konferencji pokojowej granic między Niem­
cami a Polską zgodnie ze stanem z 1937 r«

ZSRR przejął zakłady Kruppa
LONDYN (BBC). Korespondent Reutera donosi

z Berlina, że pewna ilość firm niemieckich w ra­
dzieckiej strefie okupacyjnej Niemiec została

przejęta przez Rosję i wcielona do karteli lub
tzw. łącznej radzieckiej korporacji przemysło­
wej. Wśród firm w ten sposób przejętych znaj­
dują się 'olbrzymie zakłady Kruppa W Magdebur­
gu i wytwórnia paliw syntetycznych Leumi.
Wiele z tych zakładów — jak mówią — ma

pracować wyłącznie dla produkcji materiałów
wojennych dla Związku Radzieckiego.

Warto wspomnieć, że Stany Zjednoczone nie­
dawno zaproponowały powołanie komisji, złożo­
nej z 4-ch mocarstw, której zadanie polegałoby
na badaniu produkcji materiałów wojennych w

Niemczech, ale Związek Radziecki na projekt
ten nie zgodził się.

Anglicy zapełniają luki Włochami

LONDYN (BBC). Kwalifikowani robotnicy wło­
scy mają być sprowadzeni do Anglii dla zwal­
czenia braku rąk do pracy w angielskim prze­
myśle odlewniczym. Związki zgodziły się na to,
jako na posunięcie chwilowe i zastrzegły sobie
ochronę własnych członków.

w Ameryce
sw fce® i®filsaesto znaczenio"

NOWY JORK (obsł. wł.) . W skierowa­
nym do prezydenta Trumana memorandum
Kongres Polonii Amerykańskiej wypowie­
dział się przeciwko oświadczeniu Byrnesa,
odnoszącemu się do zachodnich granic
Polski. Memorandum ostrzega, iż propozy­
cja rewizji terytoriów przyznanych na za­
chodzie Polsce, przyczyni się do zrodzenia
niezadowolenia i spowoduje utratę sympa­
tii, jaką Polacy żywią dla Stanów Zjedno­
czonych. (w).

*

Ukazujące się w Ameryce płisma polskie
wykazując wyraźne zakłopotanie wystąpie-

będzie to najważniejszy punkt. Obywa*

tel ma prawo życzyć sobie, by było co­
raz lepiej, by mógł „rozpuścić pasa". Tu
trzeba zauważyć, że obecnie osiągnęli­
śmy zaledwie ok. 4O°/o standardu życio­
wego przedwojennego. Znaczy się, sto*

pa życiowa jest bardzo niska. Zrealizo­
wanie planu rządowego —- zaprojekto­
wanego przez min. Minca — gwarantu­
je obywatelowi przekroczenie stopy ży­
ciowej przedwojennej o 20-30% w prze­
ciągu 4-ch lał.

Kilka innych punktów obrad KRN o-

mówimy w czasie ich trwania. (wm)

„Jechał na jednym wozie z Hitlerem”
PARYŻ (Reuter). Rzecznik delegacji rumuńskiej

w Paryżu oświadczył, że nieoficjalny pobyt
w PaTyżu b. ministra spraw zagranicznych Ru­
munii, Gafencu, samozwańczego przywódcy o-

pozycji przeciwko obecnemu reżimowi Rumu­
nii — zwrócił uwagę . rządu i wywołał wzbu­
rzenie opinii rumuńskiej. Prasa rumuńska pod­
jęła kampanię przeciw „bohaterowi" oporu —

Gafencu, który „jechał na jednym wozie z Hi­
tlerem".

Gafencu opublikował oświadczenie, w którym
wypowiada się za klauzulami traktatu pokojo­
wego z Rumunią, zastrzegającymi Narodom Zje­
dnoczonym równe przywileje gospodarcze w Ru­
munii i wolną żeglugę na Dunaju.

Rzecznik delegacji stwierdza, że Gafencu tru­
dno byłoby powrócić do Rumunii.

Andersowcy w Palestynie mordują
żydów

JEROZOLIMA (Reuter). Agencja Reutera do-,
nosi, o przeniesieniu przez władze brytyjskie 200
.polskich żołnierzy z armii Andersa, przebywa­
jących w osiedlu żydowskim Rehawot w pobli­
żu Tel-Aviv — do koszar armii brytyjskiej ze

względu na wzburzenie, jakie ogarnęło miesz­
kańców tego osiedla na skutek morderstw, e-

fiarą których padło w ciągu ostatnich 3 dni 2

Żydów, przy czym, sprawcami mają być Polacy.
Została zamordowana mianowicie stara ko­

bieta Żydówka, a w niedzielę 8 brn. niejaki po­
rucznik Piaskowski, lotnik, zastrzelił 21-letniego
Żyda, jakoby w obronie własnej.

Władze brytyjskie zarządziły przeniesienie Po­
laków do koszar brytyjskich na skutek zdemo­
lowania mieszkania jednego z Polaków — o oba­
wy dalszych wykroczeń odwetowych ze 6trony
młodzieży żydowskiej.

Amnestia dla Niemców
BERLIN. Sir William Beveridge, twórca an­

gielskiego planu ubezpieczeń społecznych, przy­
jął w Berlinie dziennikarzy zagranicznych, wy­
powiadając swoje poglądy na sprawę denazy-
fikacji Niemiec. Według opinii Beveridga na­
leżałoby hitlerowcom „nominalnym" udzielić

prawa pracy, aby mogli zarabiać na swoje u-

Łrzymanie. Litościwy Anglik jest zdania, że

■wcześniej czy później trzeba będzie zastosować
społeczną sprawiedliwość i amnestię, tak, aby
każdy Niemiec mógł znaleźć dla siebie odpo­
wiednie zajęcie.

Coraz więcej tajemniczych rakiet
PARYŻ (Reuter). Mieszkańcy Nancy donieśli,

że w ciągu nocy widzieli na niebie przesuwa­
jące się z południa na północ tajemnicze meteo­
ry. Jeden z naocznych świadków oznajmił: „To,
co widziałem, nie mogło być światłem samolotu,
lub spadającymi gwiazdami. Dwa oświetlone
globy, złączone ze sobą linią ognia, posuwały
się z szybkością znacznie większą, niż samolot

myśliwski". Prz&d kilkoma dniami podobne me­
teory były widziane przez ludność miasteczka
borami. ’

niem Byrnesa w Stuttgarcie, a na skutek
zbliżających się wyborów w Stanach Zje­
dnoczonych, wobec związków z partią de­
mokratyczną, piszą o tym niejasno.

Nowojorski dziennik „Nowy Świat" pS-
sze, iż polityka tego rodzaju, jaką stosuje
Byrnes, może zrazić szereg narodów eu­
ropejskich do państw anglosaskich. „Nowi­
ny Polskie" z Milwaukee stwierdzają, że
Polacy w Ameryce' są bez żadnego znacze­
nia, a przemówienie Byrnesa zmierzało do
pozyskania głosów niemieckich w Stanach'
Zjednoczonych przed zbliżającymi się wy-
borami, (w).



Str. 2 ECHO KRAKOWA Nr. 190

ROBOTNIK POLSKI
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Pół miliona robotników pracuje nad odbudową
W pierwszym okresie zagospodarowania

Ziem Odzyskanych zagadnienia wsi i osad­
nictwa wliejskiego wysunęły się na czoło.

Coraz mocniej zarysowuje się rola osad­
nictwa miejskiego, zwłaszcza osadnictwa
przemysłowego, a na tym tle coraz większa
rola klasy robotniczej na Ziemiach Odzy­
skanych. Nie wolno zapominać, że Ziemie

Odzyskane zagospodarowuje nie tylko
chłop, ale w coraz większym stopniu także
robotnik.

Mimo, iż w granicach b. Rzeszy Niemiec­
kiej nasze dzisiejsze Ziemie Odzyskane u-

chodziły za obszary rolnicze, to jednak mia­
ły one silnie rozwinięty przemysł, co szcze­
gólnie wyraźnie rysuje się na tle naszej
polskiej struktury gospodarczej. Według
danych statystycznych Biura Studiów Osad-

niczo-Osiedleńczych, ludność rolnicza na

Ziemiach Odzyskanych stanowiła (w_b. Rze­
szy niemieckiej) tylko 29 proc, ogółu lud­
ności, natomiast ludność nierolnicza stano­
wiła 71 proc. W strefie północnej Ziem Od­
zyskanych ludności rolniczej było 38 proc.,
nierolniczej 62 proc., natomiast w strefie

południowej ludność rolnicza stanowiła tyl­
ko 1''4 ogółu ludności, pozostałe zaś 3/4 lud­
ności to ludność nierolnicza. (Paweł Rybic­
ki. Zagadnienia Osadnictwa Nierolniczego
Ziem Odzyskanych).

KWESTIA RĄK ROBOCZYCH
Polska klasa robotnicza na Ziemiach Od­

zyskanych znajduje Się w stałym wzroście.
Kwestia nadania temu wzrostowi dostatecz­
nie szybkiego tempa, t. zn. kwestia dostar­
czenia naszemu przemysłowi na Ziemiach

Odzyskanych dostatecznej ilości rąk robo­
czych, jest jednym z ważnych problemów
tych ziem. Szczególnej ostrości sprawa ta
nabiera w związku z repatriacją Niemców
zatrudnionych w przemyśle, których liczbę
udało się nam już dzisiaj zmniejszyć do
około 50 tysięcy.

Robotnikom zawdzięczamy, że na Zie­
miach Odzyskanych jeżdżą dzisiaj już nor­
malne pociągi, działają wodociągi 1 elek­
trownie, dymią kominy kopalń i hut dolno­
śląskich, idą wrzeciona fabryk włókienni­
czych na Ziemiach Odzyskanych. Robotni­
kom zawdzięczamy spełnienie podstawowe­
go warunku zagospodarowania Ziem Odzy­
skanych: rozpoczęcia normalnych procesów
produkcyjnych.

Z tego punktu widzenia praca naszego
robotnika na Ziemiach Odzyskanych jest
ciągle jeszcze niedoceniana. Robimy wszyst­
ko możliwe dla polepszenia losu chłopa na

Ziemiach Odzyskanych. Słusznie. Piszemy
o konieczności popieranie. n .a tych ziemiach

zdrowej inicjatywy prywatnej. Słusznie.

Wszystko to jest słuszne pod warunkiem,
że równocześnie należytą uwagę i troskę
poświęcimy tym, którzy w codziennym tru­
dzie, w najtrudniejszych warunkach odbu­
dowują nasz przemysł na Ziemiach Odzys­
kanych. Przecież taka odbudowa Państwo­
wej Fabryki Wagonów we Wrocławiu, fa­
bryki elektrod „Piania" w Raciborzu, odbu-

'Życie polityczne

W BIAŁYMSTOKU na odprawie aktywu PPS
i PPR postanowiono zacieśnić współpracę par-
tyj robotniczych.

PREMIER OSÓBKA-MORAWSKI wygłosił w

Warszawie przemówienie na kursie popularyza­
cji prawa dla nauczycieli.

PREZYDENT KRAJ. RADY NARODOWEJ
przyjął delegację chłopskich działaczy z wojew.
pomorskiego i warszawskiego.

dowa naszych portów morskich, odbudowa
każdego z przeszło siedmiuset czynnych w

tej chwili na Ziemiach Odzyskanych zakła­
dów przemysłowych, to piękna karta praw­
dziwego bohaterstwa pracy, wspaniałego
samozaparcia naszego robotnika, majstra i

inżyniera.
WIĘCEJ TROSKI O ROBOTNIKA

Za mało interesujemy się sytuacją nasze­
go robotnika na Ziemiach Odzyskanych.
Słusznie staramy się o to, by gospodarstwo
nad Odrą było dla chłopa-osadnika jak naj­
bardziej atrakcyjne. Słusznie tak samo od­
nosimy się do inicjatywy prywatnej. A gdy
chodzi o robotnika myślimy — znając wy­
próbowaną jego ofiarność, że robotnicy i
tak spełnią swój obowiązek na Ziemiach
Odzyskanych. Robotnik ma prawo oczeki­
wać, zarówno ze strony rządu jak i społe­
czeństwa takiej samej troski o jego los,
jak ta, którą okazujemy chłopu czy rze­
mieślnikowi.

Jedną z podstawowych rzeczy, które ro­
botnik na Ziemiach Odzyskanych powinien
otrzymać — to porządne mieszkanie.

Niemcy grasują na Wołyniu
Pod znakiem dywersji hitlerowców

WOŁYŃ (ZAP). Na terenie wyspy zanotowa­
no wypadki dywerHiji niemieckiej, polegającej
na układaniu kamieni na toradli kolejowych.
Wyspa Wołyń składa się z obsizarćw, które są
w dużej mierze zadrzewione, co smacznie uła­
twia pracę dyweffflantoan niemieckim. W (zasa­
dzie Niemcy z wyspy są już usunięci, jednakże
akty dywersji nie ustają. Ostatnio czynniki bez-

pieczeńsawa zatrzymały tu pewnych osobników
narodowości niemieckiej, którzy podejrzani są
o wykonywanie prac dywersyjnych.

W ostatnich dniach władze bezpieczeństwa
w Świnoujściu wpadły na trop organizacji nie­
mieckiej w tym mieście. Zaaresztowano Ericha

Bartika, nauczyciela niemieckiego, który — jak

30 tpięcf osćb wzięło ydział
w uroczystościach na Majdanku

W Lublinie rozpoczął się Tydzień Majdanka
capstrzykiem na Placu Litewskim, gdzie zgroma­
dziły sdę delegacje partii politycznych i delegac­
je więźniów obozów koncentracyjnych. Wice­
prezydent miasta Lublina inż. Sza.ramowicz za­
palił symboliczny znicz przy odgłosie werbla
i orkiestr wojskowych, po czym były więzień
Majdanka odczytał ’22 nazwiska, reprezentujące
więźniów 22 narodowości zamordowanych W
obozte.

W niedzielę rozpoczęła się właściwa uroczy­
stość zorganizowana na terenie byłego obozu
koncentracyjnego na Majdanku, gdzie zgroma­
dziło się około 30 tysięcy ludności. Na obchód

tygodnia Majdanka’ przybyli przedstawiciele
Rządu z wiceprezydentem Barcikowskim i mi­
nistrem sprawiedliwości Świątkowskim na cze­
le oraz 17 przedstawicieli korpusu dyplomatycz­
nego reprezentujących ZSRR, Anglię, Francję,
Jugosławię, Czechosłowację, Belgię, Szwajcarię,
Bułgarię, Rumunię i Włocłiy i delegacja Żydów
polskich z Palestyny.

Ks. Trochanowicz b. więzień Dachau odpra­
wił uroczystą Mszę świętą, po czym do zebranych
tłumów przemówił ob. Dąbek, więzień Majdanka.

MIESZKANIA I DZIAŁKI DLA ROBOTNIKA

NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH

Na tym odcinku wiele pozostało do zro­
bienia. Mimo jasnych dyrektyw Minister­
stwa Ziem Odzyskanych, zawartych w okól­
niku Nr. 29 z marca 1946 r. lokalne władze
kwaterunkowe ciągle jeszcze nie doceniają
tego zagadnienia. W wielu miastach jest —

wbrew wszelkim zarządzeniom władz cen­
tralnych — szereg kategorii osób, które

mają faktyczne*pierwszeństwo przed robot­
nikiem w uzyskaniu mieszkania.

Na Ziemiach Odzyskanych łatwiej niż w

Polsce centralnej stworzyć społecznie słusz­
ne stosunki mieszkaniowe. Trzeba, aby za­
równo władze, jak i Związki Zawodowe do­
łożyły 6tarań, aby polityka mieszkaniowa
nie została wypaczona.

Niewykorzystane jest dotąd należycie po­
stanowienie uchwalonego już przez Radę
Ministrów dekretu o ustroju i osadnictwie
na Ziemiach Odzyskanych, mówiące o tym,
że każdy pracownik na Ziemiach Odzyska­
nych ma prawo do uzyskania działki rolnej
w granicach do 1 ha. W oparciu o ten prze-

wykazały dochodzenia — zwoływał do swego
domu Niemców na zebrania organizacyjne, or­
ganizował wykłady, prowadził kursy i udzielał

instrukcji dotyczącej metod prowadzenia akcji
dywersyjnej na terenie wyspy. Organizacja by­
ła opatia o wzory hitlerowskie, a celem jej było
organizowanie i dokonywanie aktów terroru

przeciwko państwu polskiemu. W czasie śledz­
twa, które zostało przeprowadzone przediwko
Bartikowi, przyznał się on do kierowania powyż­
szą akcją.

W tych dniach wojskowy sąd doraźny w

Szcaecirlie skazał na kasę śmierci Niemca Bodo
Zielsdorfa za zamordowanie marynarza polskie­
go w Szczecinie, Stanisława Krupskiego.

Z kolei zabrał głos przedstawiciel Żydów pol­
skich ob. Bitter.

Po pomówieniach odczytano rezolucję, w

której zebrani, chyląc czoła przed proehami mę­
czenników, ofiar okrucieństw hitlerowskich,
protestują przeciw próbom odbudowy potęgi
niemieckiej przez reakcyjne koła państw anglo­
saskich.

W dalszej części uroczystości przedstawiciele
Rządu Jedności Narodowej, korpusu dyploma­
tycznego i delegacji złożyli wieńce przed kre­
matorium, po czym delegacje przechodzą na na­
stępne pole, gdzie w imieniu Zarządu Głównego
Związku b. Więźniów zabrał głos min. Świąt­
kowski, przypominając historię straszliwego
obozu śmierci na Majdanku.

Na zakończenie min. Świątkowski, jako re­
prezentant Rządu Jedności Narodowej oraz, ja­
ko przewodniczący Rady Naczelnej Związku by­
łych Więźniów Politycznych, dokonał aktu prze­
kazania części pól i baraków obozu na Majdan­
ku na własność i wyłączne użytkowanie 22 na­
rodów, których przedstawiciele cierpieli i gi­
nęli w katowniach obozu, celem urządzenia z

nich muzeów i zbioru pamiątek po zamordowa­
nych.

pis na Ziemiach Odzyskanych powinny sie
mocno rozwinąć robotnicze ogródki dział­
kowe, do których dawno już przyzwyczaili
się robotnicy na Górnym Śląsku.
NOWY OŚRODEK KLASY ROBOTNICZEJ

Tylko część robotników na Ziemiach Od­
zyskanych rekrutuje się ze stałych ośrod­
ków robotniczych w Polsce centralnej (a
także Francji i Niemiec). W wielkiej liczbie
robotnik na Ziemiach Odzyskanych, to ro­
botnik nowy, pozbawiony tradycji wielkich
ośrodków robotniczych. Na zawodowe i oś­
wiatowe organizacje robotnicze spada wiel­
kie zadanie wychowania tych nowych ro­
botników w duchu wielkich tradycji i wiel­
kich zadań polskiej klasy robotniczej, tak-

by nowy ośrodek polskiego proletariatu na

Ziemiach Odzyskanych mógł godnie stanąć
w rzędzie innych polskich ośrodków robot­
niczych, obok Śląska, Łodzi, Warszawy.

Józef Dubiel

Od naszych korespondentów
KARA ŚMIERCI NA OPRAWCĘ (x). W Rawi-

czu rozpatrywano sprawę reichsdeutecha Alber­
ta Fichtera, oskarżonego o znęcanie się nad Ży­
dami znajdującymi się w czasie okupacji w obo­
zie pracy w Rawiczu. Sąd skazał oprawcę na

karę śmierci przez powieszenie oraz utratę
wszelkich praw i konfiskatę majątku.

BANDYCI NSZ STRZELAJĄ DO LUDNO­
ŚCI (x). We wsi Kositn (w powiecie kraśnickim)
banda NSZ zaatakowała miejscową placówkę
ORMO. Napad bandytów został odparty. Od
strzałów bandytów 9 mieszkańców wsi odniosło
rany.

WADOWICE ZA UTRWALENIEM NASZYCH
GRANIC NA ZACHODZIE (x). W Wadowicach
odbyła się manifestacja pod przewodnictwem
przew. Pow. Rady Naród, ob. Świadka, na któ­
rej uchwalono rezolucję, protestującą przeciw
mowie Byrne&a i podkreślającą konieczność u-

trwalenia naszych granic na Odrze i Nysie
Święto żniwne w Kolbuszowej (rj.

Związek Samopomocy Chłopskiej zorganizował
dożynki z udziałem przedstawicieli władz i Woj­
ska Polskiego.

(R) LUDNOŚĆ ZIEMI RZESZOWSKIEJ sama

organizuje odbudowę zniszczonych przez na­
jeźdźcę hitlerowskiego dróg. Mieszkańcy Błażo-

wej odbudowują 8 km odcinek między Błażową
a Tyczynem.

Młodzieży pod uwagą

ŁÓDZKI ZW. WALKI MŁODYCH powiększył
ostatnio swoje szeregi, skupiając 5.870 członków
w 131 kołach. Szczególnie pomyślnie rozwija się
ZWM na terenie fabryk.

Z INICJATYWY warszawskiego Żarz. ZWM
„Życie" członkowie tej organizacji weszli w

skład komisyj mieszkaniowych.
W WARSZAWIE ukazał się po raz pierwszy

od roku 1939 miesięcznik „Czyn Młodzieży Pol­
skiego Czerwonego Krzyża".

Kronika telegraficzna

Tegoroczna akcja siewna obejmie na Ziemiach
Zachodnich 80 tys, ha ziemi osadniczej i 30 tys.
ba nieruchomości państwowych na ziemi lubus­
kiej.

Architektów radzieckich prof. prof. Czernysze-
wa i Baburowa przyjął prez. Bierut na konferen­
cji, w której uczestniczy również premier Prof.
Czernyszew jest generalnym architektem Mos­

kwy, prof. Baburow — generalnym arch. plano­
wania przestrzennego.

Dokładna mapa Polski ukazała się w wykona­
niu Wojsk. Instytutu Geograficznego nakładem
Spółdzielni Gosp, Pracowników Prezydium Rady
Ministrów.

Handlowa delegacja austriacka przybyła do
Warszawy.

Zjednoczenie Energetyczne okr. mazowieckie­
go opracowało projekt elektryfikacji powiatu
płockiego.

Dla uaktywnienia pracy traktorów Komitet
Ekonom. Rady Min. powoła specjalną komisję.

WAŻNE DLA OGŁASZAJĄCYCH
Się W „ECHU KRAKOWA";
Ogłoszenia zamówione do godz.

9-tej rano, ukazują się w numerze

bieżącym.

Droga dc 9c>lski
. . . Ostatnie dni przed wyjazdem do Ojczyzny.

Siedzę w szpitalu przy oknie. Patrzę z góry, na

rów po przeciwnej stronie ulicy. Oto grupa oko­
ło 20-tu Polaków. Przeważnie młodzi. Do nieda­
wna niczem się nie zajmowali, niektórzy może

czymś pośrednim między handlem a kradzieżą;
teraz muszą pracować. Z początku nazywało się
to „na ochotnika", obecnie już wszyscy muszą
chcieć. Zwalają sosny w lesie, rąbią i wożą.
Właśnie wrócili od pracy, pokładli się na trawie,
Jest sobota. Ćzekają na urzędniczkę UNRRA,
która przywiezie im tygodniowy dodatek: 20
papierosów za pracę. Prawie wszyscy milczą, po­
wkładali źdźbła trawy do ust, żują, twarze bez

żadnego wyrazu. Ni.c się nie dzieje. A jednak
dla mnie ten obrazek ma znaczenie. W tej chwi­
li nie widziałem jeszcze nieobsianych ugorów
między Odrą a Nysą, ale już wtedy zapytałem
o sens pracy tych ludzi, Polaków — w górach
Harzu — pod komendą Anglików. Dwadzieścia,
czy choćby sto papierosów? I — to przecież nie

angielskie lasy Niemcy wycinali...
*

Komendant pewnego polskiego obozu dzwoni
dio miejscowej komendy angielskiej, donosząc,
że jeden z jego ludzi zdradza objawy obłędu.

Nie wiem dlaczego — w każdym Tazie w trak­
cie rozmowy wymienia cyfrę 37, liczbę miesz­
kańców obozu... Telefon odbiera Niemka-tłu-
maczka. Po pewnym czasie obóz otaczają tan­
kietki, za nimi zjawiają się dwa auta ciężaro­
we. Żołnierze z największą ostrożnością, bojo­
wo, jak na wojnę, wkraczają do obozu, pytając,
gdzie jest tych... 37 obłąkanych Polaków, — Nie
wiem, jak sobie Anglicy wyobrażają stan psy­
chiczny D. P . („osób wysiedlonych"), którymi się
opiekują. W każdym razie masowy obłęd wydał
im się rzeczą naturalną.

*

Szkoła po&ka w O. wyżebrała ostatecznie po­
niemieckie gimnazjum. Już nie muszą nasze

dzieci psuć sobie oczu w ciemnych izbach
baraków o pozaklejanych papierem oknach. Ale

zły duch niemiecki, przejawiający się w tej
chwili najżywotniej w dobrze odżywionych
ochoczych dziewojach, pracujących w biurach
Mil. Gov. (zarząd wojskowy) nie śpi. W środę
Popielcową, kiedy dzieci poszły do kościoła, zja­
wia się w szkole jakiś oficer, obchodzi puste
klasy, nie zwracając uwagi na towarzyszącego
mu pedla Nazajutrz bomba! Życzliwy nam bar-
dz;o oficer oświatowy UNRRĄ (Belg) zmienia się

w słup soli, gdy otrzymuje pismo z zapytaniem,
co to za lipa z polską szkołą, w której rzekomo,
.uczy się przeszło 100 dzieci, a oficer kontrolny
spotkał tam jedynie jednego „D. P.". (Takie złu­
dzenia optyczne są możliwe). Ja, np. we wrze­
śniu 1939 r. zwątpiłem w istnienie Anglii, bo

miały być angielskie samoloty nad nami, a nie

było ich.
*

Jutro moi koledzy wyjeżdżają do Polski. W po­
kojach naszego mieszkania pełno waliz, pleca­
ków, tobołów. Właśnie pozaszywało się, podopi-
nało, pozamykało. Sąsiedzi przynieśli swoje ba­
gaże, bo właśnie pod nasz dom podjedzie auto.

Zmęczeni idziemy spać. Budzi mię coś w rodzaju
próby wyważenia drzwi. Otwieram. Wpada kil­
kunastu żołnierzy „królewskiej artylerii" z roz­
pylaczami w ręku. Momentalnie kilka rąk obma­
cuje mnię, czy przypadkiem nie mam broni pod
szlafrokiem. Za chwilę rozbiegli się po mieszka­
niu. Słyszę krzyki nieco zbyt energicznego bu­
dzenia. Domyślam się, że to ma być rewizja. Idę
do swego pokoju. Grzebią w łóżku, w szafie, w

szufladach, w bieliźnie, w fasoli, w sucharach...
Mam pewną satysfakcję, gdy najgorliwszy z nich
zanurza rękę w wiadrze z mydlinami, do którego
przed chwilą wylałem wodę po myciu. Słyszę
znowu podniesione głosy. Nie mogę odejść i zo­
baczyć, co się dzieje, bo obawiam się o papiero­
sy w szufladzie. „Tyle papierosów angielskich —

skąd?" (gest: skradzione? — mam 80 sztuk z PCK
jako nauczyciel). Wyjmuję jednego, podsuwam

im pod nos i tłumaczę nadruk: „Polski Czerwo­
ny Krzyż” — „Polish Red Cross". Skończyli u

mnie, wychodzą.
Mogę teraz odejść w głąb mieszkania. Pobojo­

wisko! Wszystkie niezliczone drobiazgi z takim
trudem i pieczołowicie (do Polski) zapakowane,
walają się po meblach, po podłodze. Dowiaduję
się, że przynaglali, grożąc pokrajaniem walizek.
Jednego z kolegów, który dłuższy czas pracował
w komendzie angielskiej, a ostatnio w UNRRA
chcieli uderzyć, gdy wytworną bardzo angielską
angielszczyzną z nie mniej angielską flegmą za­
pytał, co to ma być. Podobno jest tu incognito
prokurator wojskowy i major, dowódcy baterii.

Wkładamy ręce w kieszenie szlafroków i mimo,
że złość się w nas gotuje, usiłujemy przybrać
obojętne miny. Żądają dokumentów. Pokazujemy
swoje legitymacje byłych jeńców wojennych.
Niektórzy żołnierze mruczą między sobą: „To są
żołnierze?" Że niby sprzymierzeńcy. My też roz­
mawiamy po polsku, używając takich wyrazów
jak: „Hitler, Gestapo". Rozumieją. To robi pewne
wrażenie. Jest coraz ciszej. Wreszcie wychodzą.
Nie pokazują po sobie, ale jest im głupio.

Zostały szmaty i graty na zabłoconej podło­
dze. Trudno, trzeba przez całą noc nie spać i na

nowo zabrać się do pakowania.
*

Nie wiem, czy głośno reklamowane niemieckie
zioła lecznicze z gór Harzu były na prawdę sku­
teczne. Angielskie, na pewno.

M. KaźmierczaK
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Król Jerzy startuje po raz trzeci
Z woli Wielkiej Brytanii naród grecki I

otrzymał „upragnionego" króla.
Trzeba przyznać, że król Jerzy H., któremu

socjalista Bevin wsuwa dziś do ręki berło, ma

dużą wprawę w osiadaniu na tronie.
Ten 56-Ietni pan, dobrze znany bywalcom

najwytworniejszych restauracji londyńskich,
udaje tylko Greka, albowiem nie jest nim, ani
z pochodzenia, ani z wyglądu.

Nie od razu po pierwszej wojnie objął on

tron Hellenów. Ojca jego Konstantyna pań­
stwa alianckie nie dopuściły do tronu w Gre­
cji, uważając go za zbyt serdecznego przyja­
ciela Kaizera. Wybór padł na młodszego syna
Konstantyna, Aleksandra, który zmarł w trzy
lata później, pokąsany przez małpę. Konstan­
tyn powrócił na tron, aby na nim niedługo za­
bawić. Wplątał
yojnę w Azji

(Grecji.
Wówczas dla

raz pierwszy zabłysła gwiazda. Trzeba przy­
znać, że wstąpił on na tron w nieszczególnym
momencie. Naród pamiętny niedawnego fia­
ska w Turcji, nie żywił zbyt gorących uczuć
dla monarchii. Ponadto rodzinne koligacje Je­
rzego przypominały narodowi greckiemu znie­
nawidzonego Kaizera.

„Przykrości" króla Jerzego rozpoczęły -się
natychmiast prawie po objęciu tronu. Pierwszy
rząd przy jego panowaniu był właściwie repu­
blikański. Grupa generałów monarchistycz-
nych, z samym królem na czele, postanowiła
ten rząd obalić. Ale rząd, złożony głównie ze

zwolenników Venizelosa nie dał się usunąć.
Awantura skończyła się nieprzyjemnie dla kró­
la, którego wsadzono na. okręt i wydalono z

granic kraju.

bowiem kraj w nieszczęśliwą
Mniejszej i został wygnany z

brata jego, księcia Jerzego po

Żfcie gospodarcze

Prawo dla każdego

W Grecji proklamowano republikę. Było to

w 1924 r.

Następnych 11 lat, król Jerzy II. spędził w

Londynie, prowadząc spokojny, acz wystawny
tryb życia i łłiarząc w głębi duszy o tronie.

Nastał rok 1935. Ówczesny minister wojny,
generał Kondylis dokonał przewrotu, ogłosił
się regentem i przeprowadził „plebiscyt", któ­
ry dał niewiarygodne wyniki. 97,5% ludności

„opowiedziało się" za monarchią.
Dla króla Jerzego, fortuna obróciła się ko­

łem. Nadszedł upragniony moment i bratanek
Kaizera powrócił do Grecji. Świat był wów­
czas zbyt zajęty Hitlerem, aby ten pucz grecki
mógł wywołać poważniejsze wrażenie.

Panowanie swe rozpoczął JeTzy II. od prze­
prowadzenia wyborów do parlamentu. W wy­
borach tych partie republikańskie zdobyły
przytłaczającą większość. Pozycja króla była
bardzo niewyraźna.

Faszysta grecki, przywódca partii monarchi-

stycznej generał Metasas, doradzał królowi
dokonania nowego zamachu stanu. Król zgo­
dził się bez wahania i 4 sierpnia 1936 r. w wy­
niku przewrotu faszystowskiego, Metaxas zo-

NIEMCY “

WIELOŻEŃSTWA
Niemcy przeżywają Jako bezpośrednie nasłeo-

stwo wojny poważny problem — rozpaczliwy
brak mężczyzn. Już przed wojną była tu znaczna

dysproporcja między ilością mężczyzn i kobiet
■iwiele niemieckich Grefcłiiein było skazanych na

życie bez męża.

Woijjna jeszcze (pogorszyła ■ten stan rzeczy , bo­
wiem Hitler, starając się o rezerwy, sięgnął głę­
boko do stanu 'liczebnego mężczyzn, zwłaszcza
najmłodszych. Dziś nie ma. na święcie kraju, gdzie
ta dysproporcja byłaby większa. Na 18 niemiec­
kich kobiet przypada tylko 10 mężczyzn. Tak to

podały niemieckie dane statystycznie. Ale liczby
etatysltyk nie sa w etainie powiedzieć wszystkie-
go, co siię za n&ni kryje i co one w konsekwen­
cji oznaczają. Liczą one mianowicie wszystkie
kobiety, ij. dziecii stare, pcdlczae gdy wchodzi"
w grę przede wszystkim wiek kobiet dojrzałych
i młodych, w iwieku, kitóry decyduje. W odniesie-,
niu do .tych roczników sytuacja jest taką, że
można mówić g stosunku pięciu kobiet na jedne­
go mężczyznę. Konsekwencje są jasne. Albo, ce­
libat, albo to, co jeist w Niemczech zjawiskiem
zwykłym — wiełożeństwo mężczyzn. Nie ma wyj­
ścia i tak właśnie jest.

Wojna kosztowała Niemcy kilka milionów po­
ległych i znaczną ilość inwalidów, całe miliony
Niemców są jeszcze w niewoli i tak szybko do
domu. <ąje wąióicą. Hitleryzm mógł loiddlziaływać jak
Obciął na idusze niemieckich kobiet ;j dfeiewcząt —

w.„Czypan wtoczy watomy?"
Było io w roku 1896, kiedy ogół uczonych

fizyków zajmował się gorliwie badaniem skła­
dowych części materii. Słowo atom, wyrażało
wtedy nierozdziełną, najdrobniejszą cząstkę
materii. A właśnie wtedy znany fizyk Mach
w rozmowie z nie mniej znanym mineralogiem.
Becke postawił podchwytliwe pytanie;

„Jakże, czy pan naprawdę wierzy w atomy
i molekuły?"

W tym samym czasie pewien badacz francu-

tychozas obowiązujących ustaw należy się trzy
•czwarte majątku, pozostałego po ojtu, Pani zaś

tylko jedna czwarta. Ponieważ Pani nie tylko
•rości sobie prawa do całości, ale już zaczęła
Pani bez porozumienia z córką, rozporządzać
częściowo tą spuścizną, przeto córka słusznie
upomniała się o swoje prawa. Nie. ma nic złego
w tym, że narzeczony córki poucza ją o tym
jakie prawa jej przysługują, gdyż córka nie
zna się na tym, a Pani, mimo, iż jest matką,
jednak działa na szkodę córki. Tłómaczenie, iż
„matka zawsze chce najlepiej", jest zwykłym
frazesem, nie chodzi tu zresztą o chęci, lecz o

czyny, a sama Pani przyznaj e, iż Pani różne

rzeczy ze spadku, bez wiedzy córki i ku jej o-

burzeniu, sprzedała. Trzeba pogodzić się z fak­
tem, iż córka już jest dorosła i pełnoletnia
i wolę jej musi Pani szanować, a praw jej nie
może Pani naruszać. Prawa drugiego człowieka
nąleży zawsze respektować, niezależnie od tego
czy to jest człowiek obcy, czy też najbliższy
krewny, a naruszanie tych praw prowadzi do
niepotrzebnych konfliktów. Córka napewno do­
statecznie zna się na tym co jest dla niej ko­
rzystne, a w tym wypadku nie córce, tylko
właśnie Pani można zarzucić lekkomyślność.
Sprzedawanie np. garderoby męża, o ile Panie
mają z czego żyć, jest istotnie niepotrzebne,
gdyż dzisiaj, po. wojnie, o towary tekstylne w

dobrym gatunku jest trudno i pozbywanie się
garderoby nie jest wskazane. Sprzedając garde­
robę tę swemu bratu po bardzo niskich cenach,
szkodzi Pani i własnym i córki interesom i idziu
Pani na rękę nie najbliższej sobie istocie, Iec»
krewnemu, wprawdzie bliskiemu, ale wyraźni;?
dbającemu tylko o siebie. Dla dobra stosunków
rodzinnych i z punktu widzenia zwykłej uczci­
wości — radzimy Pani nie dąsać się na córkę,
która ma zupełną rację, lecz zaprzestać tego,

stał dyktatorem, zniósł konstytucję i roawiązał
parlament.

Po zajęciu Grecji przez Niemców, król Je­
rzy opuścił „swój" naród i -wyjechał przez
Kretę i Egipt do Londynu, jako głowa okupo­
wanego państwa.

Tę „zaszczytną" rolę odgrywałby zapewne
do końca swego życia, gdyby Wielka Brytania
nie uznała za stosowne wmieszać się do spraw
wewnętrznych narodu greckiego.

Trzeba było zdławić ruch demokratyczny,
pogwałcić wolność Grecji, przechylić szalę
zwycięstwa na stronę najbardziej reakcyj­
nych, faszystowsko-monarchistycznych elemen­
tów. Trzeba było narodowi greckiemu przynieść
na bagnetach brytyjskich podarunek w po­
staci króla.

Przydały się doświadczenia generała Kondy-
lisa. Znowu jak w 1935 roku, został przepro­
wadzony „plebiscyt" — nowa farsa według
starych wzorów. I znowu „większość" narodu

wypowiedziała się za monarchią.
Znowu jak w 1935 roku król Jerzy wraca

do Grecji wbrew woli narodu.

Czy tym razem na długo? H. O.

nie jest to ważne;- intymny stosunek z żołnierza­
mi wszystkich armii sojuszniczych jest też częsty,
że według poufnych statystyk armii okupacyj-i
nych .sięga godnych uwagi liczb. ?8**/» wszyst­
kich żołnierzy sojuszniczych utrzymuje stosunki
Z Niemkami. Oczywiście momentem decydującym
jest tu nie tylko naturalny brak mężczyzn,
ałe i sytuacja gospodarcza. W Berlinie obliczają,

’

że 700.000 kobiet utrzymuje stosunki z żołnierza­
mi amerykańskimi, angielskimi, rosyjskimi i fran­
cuskimi, a liczba ta wskazuje, Me jest zbytecz­
nych kobiet, w jednym jedynym mieście. Wysił­
ki kościoła są daremne i te głosy już zrezygno-

. wały. Chodzi im już tylko o zwalczanie prostytu­

Uruchomiono bezpośrednią 'komunikcję tele­
graficzną Katowice—Moskwa.

Ministerstwo Komunikacji zwróciło się z ape­
lem do. uczestników ruchu towarowego, aby ze

względu na trudności transportowe kolei w se­
zonie jesiennym oszczędzali transport kolejowy
i jak najekonomiczniej planowali dostawy.

Na terenie woj. kieleckiego cżynne są trzy
zakłady doświadcza i co (roślinne).

W przeciągu trzech lat pow. płocki będzie ze­
lektryfikowany.

*

W Państwowej Fabryce Optycznej — obok
optyki wszelkiego rodzaju, produkuje się śżkła

okularowe, szklane filtry biologiczne oraz przy­
rządy nau

‘kowo-1 ab oratoryjne.
Tramwajarze łódzcy oddali jednodniowy za­

robek na odbudowę Warszawy. Prócz tego kary
pieniężne, pobierane o>d. pasażerów i dochody
z imprez przeznaczone będą również na eete

odbudowy stolicy.
Władze wojskowe w Łodzi przekazały Kura­

torium baraki z których, po rozebraniu otrzyma­
no materiał budowlany wystarczający na wybu­
dowanie 36 szkół.

W Gdyni podniesiony został, zatopiony przez
bomby amerykańskie w r. 1944 statek „Warthe",
który w tych dniach pójdzie na stocznię dla

odbudowy. Statek ma pojemność 5.000 brt.

Centralny Zarząd Związku Zawodowego Me­
talowców w Katowicach przeprowadza kursy
szkoleniowe dla radców zakładowych. Pierwszy
kurs ukończyło 150 radców.

tEtay Technicum w Bytomiu otwarty zostanie
<Mał skónńczy.

W Łodzi uruchomione zostały 3 nowej do-
fee wyposażone szkoły spółdzielcze.

Kilkanaście nowych uczelni rolniczych uru-

cteaniono na 'Dolnym Śląsku.

Joanna K., Kraków. Sprawa Pani nie jest
wcale tak trudna do rozwiązania, jak się to
Pani wydaje. Znając imię i nazwisko tego pa­
ca, może go Parni znaleźć przez Izbę Lekarską.
Proszę zacząć od tej Izby do której on teryto­
rialnie wówczas należał oraz od Izby krakow­
skiej, w której dostanie Pani informacje łatwo
i szybko. O ile nie figuruje on w żadnej z tych
dwu Izb, należy się dowiedzieć ile Izb Lekar­
skich wogóle istnieje i w jakich miastach i tam
trzeba napisać z prośbą o udzielenie jego adres
są, przy czym niech Pani poda, że jest Pani sie­
rotą po matce-lekarzu.

Gdy go Pani już odnajdzie, trzeba wysłać do

niego list z zapytaniem, jak zamierza uregulo­
wać tę-sprawę, przy czym niech się Pani dowie
jaka jest obecnie cena narzędzi lekarskich z

tego działu medycyjny i niech Pani zażąda za­
płacenia stosownej do tej ceny — kwoty. O ile
ów pan nie załatwi sprawy polubownie, co o-

becnie w tego rodzaju konfliktach jest prakty­
kowane, to będzie Pani musiała zwrócić się do

niego za pośrednictwem adwokata i z zagroże­
niem oddania sprawy na drogę sądową. — Mo­
że Pani wówczas dochodzić jako córką przy­
wrócenia posiadania tych przedmiotów, a na­
stępnie jako spadkobierczyni uzyskać ich wła­
sność, albo też może Pani wnieść do sądu o

Przeprowadzenie postępowania spadkowego po
Matce i jako spadkobierczyni żądać ich wyda­
nia. — Podkreślamy, iż cała sprawa, jako to­
cząca się między sierotą po lekarzu i lekarzem,
winna być załatwiona raczej polubownie i, o ile
nie da się wprost, to za pośrednictwem odno­
śnej Izby Lekarskiej, której powinna Pani przed­
stawić wszystko tak jak nam, a która sierocie

®*ewątpliwie pójdzie na rękę.

Matka. Zupełnie niesłusznie ma Pani preten-

cji, która jest codziennym, zjawiskiem, zwłaszcza
na niemieckich dworcach kolejowych. Władze
wzruszają ramionami nad tymi sprawami, wyka­
zując, że nie można się dziwić takim stosunkom
w czasach, gdy ludność otrzymuje pożywienie w

praeciętoej wysokości 1.275 kalorii i gdy jednym
mężczyzną dzielą się 3 i 4 kobiety.

Potrwa długie lata, zanim w stosunku mężczyzn
i kobiet mastaniie naturalna równowaga. Do tego
czasu nielegalne wiełożeństwo pozostanie w

Niemczech zjawiskiem, które wypłynęło całkiem
naturalnie w imstępsttyie wojny. Jest oczywiste,
że spr-ąwa ta ma również swe poważne oblicze
moralne, nie tylko to jasne biologiczne. Ale to

są wszystko sprawy, która naród niemiecki za­
pisać sobie musi na straszną.stronę passyw, jakie■oznaczał dlań Hitler i jego nazizm". (ZAP)

ski, nazwiskiem Becguerel w Paryżu dokonał

sensacyjnego odkrycia, polegającego na tym,
że kawałek fotograficznego papieru przecho­
wywany razem z kawałkiem rudy uranowej
został w jednym miejscu prześwietlony. Zna-'

czyło to, że uran wydziela, promienie, że samo­
istnie promieniuje. Oczywiście, uczony fran­
cuski nie miał, najmniejszego pojęcia, że jego
odkrycie pozostaje w ścisłym związku z do­
piero po 50-ciu latach szeroko omawianą
energią atomową.

W dwa lata po tym, w roku 1896, odkrycie
przez małżonków Curie pewnego pierwiastka
promieniotwórczego, nazwanego dlatego „ra­
dium", pierwiastka, który wydobywano z wiel­
kiej ilości rudy uranowej (z 10-ciu ton wydo­
byto około grama radium), wykazało nowe

właściwości atomu, zdolnego do samoistnego
rozpadu, co właśnie wywoływało promieniowa­
nie.

Do.pieyo jednak w roku 1903, .angielski fizyk
Rutikeniord, którego 75-letnia rocznica urodzin

przypada na rok bieżący, ustalił 6ę prawdę,
podawaną początkowo jako hipotezę, że atom

jest zdolny do „spontanicznego rozkładu". Od-

y, rycie Ruthenforda, jako bezpośredni skutek
miało to, ża zaczęto uważać niemal już za pe­
wność zdolność przemiany jednych pierwia-
stów w inne oraz, że atom przestano uważać
za podstawową jednostkę składową materii.
Ruthenford poświęciwszy się odtąd badaniom

atomistycznym, szedł w kierunku wykazania,
że nie tylko radium, ale i iftne pierwiastki’
posiadają właściwości radioaktywne, czyli
zdolności emitowania pewnej energii.

Dziś znamy około 40 takich pierwiastków.
Rozpad cząstkowy powoduje, że cząstki są w

nieustannym prawie ruchu. Posiadają one

zdolność przenikania przez metale, co z kolei
uzasadnia ich nazwę ogólną — promieni.
Obecnie został dzięki badaniom Ruthenforda

ustalony podział rodzajów promieniowania, na

promienie „Alfa", „Beta", „Gamma", w zależ­
ności od ich fizycznych i chemicznych wła­
ściwości. W roku 1909 Ruthenford odkrył po
dłuższym badaniu, że promienie „Alfa" są ni­
czym innym, jak tylko atomowymi jądrami.
W ślad za tym odkryciem przyszła no-wa hi­
poteza, którą następnie potwierdziły doświad­
czenia, hipoteza, odnosząca się do struktury
wewnętrznej atomu.

Ruthenford wykazał, że dokoła dodatniego
ładunku, zawartego w jądrze atomowym, krążą
drobiny ujemne i odwrotnie. Tak powstała z ko­
lei hipoteza dotycząca kosmicznej elektrycz­
ności.

PAPIEROSY — WALUTĄ
Na skutek małych przydziałów i braku towa­

rów konsumcyjnych handel na czarnej giełdzie
zatacza szerokie kręgi w amerykańskiej strefie
okupacyjnej Niemiec. Cetnrum tego handlu sta­
nowi Stuttgart.

Schloss-Platz w Stuttgarcie jest miejscem spot­
kań rekinów czarnej giełdy, ale ponieważ jest
ono znane policji — tylko niewielka ilość towa­
rów może tam zmieniać właścicieli. W między­
czasie można jednak ubijać większe interesy.
Ostatnio policja niemiecka przy pomocy amery­
kańskiej policji wojskowej dokonała Ra Schloss-
Platz obławy. Aresztowano wszystkich, znajdują­
cych się na placu i zaprowadzono ich mimo głoś­
nych protestów na przesłuchanie. Badanie wyka­
zało, że wielu miało przy sobie duże sumy pie­
niędzy wraz ze znaczną ilością paczek papierosów
i innych mniejszych artykułów. Około 20 osób
uwięziono, resztę zwolniono.. Nazajutrz na Schloss
Platz znajdowało się niemal tylu spekulantów
czarnej giełdy, co dnia poprzedniego.

Prawie cała ludność kupuje lub sprzedają na

czarnej giełdzie. Najczynniejsi są dawni człon­
kowie partii nazistowskiej, którym na mocy spe­
cjalnego prawa nie wolno powracać do dawnych
zajęć, dopóki nie oczyszczą się przed sądem i
nie odpokutują za swoje przestępstwa.

Towary pochodzą częściowo od żołnierzy ame­
rykańskich, którzy sprzedają papierosy, słodycze
i inne rzeczy, kupione przez nich, lab przesiane
im z Ameryki. Mogą one pochodzić także w pew­
nych wypadkach od amerykańskich maruderów.

Rolnicy sprzedają swoje towary także na czar­
nej giełdzie. Pieniądze,' szczególnie marki okupa­
cyjne, stanowią środek płatniczy z tym, że przed­
kłada się nad nie towary. Papierosy, zwłaszcza
amerykańskie, zamienia się na szeroką skalę jako
walutę i człowiek zadaje sobie niejednokrotnie
pytanie: „Kto je wreszcie pali?" — wtedy, kiedy
odegrały już swoją rolę w rozlicznych transak­
cjach handlowych". (ZAP)

Kalłura i Sztuka

W Warszawie ukazał się pierwszy numer

czasopisma „Prawo człowieka" pod red. prof.
Olgierda Górki. Pismo ma za zadanie walkę z

rasizmem i antysemityzmem
Państwowy Teatr w Warszawie wznawia

przedstawienie „Lilii Wenedy". Dotychczas
100.000 widzów oglądało 113 przedstawień tego
wielkiego misterium narodowego.

W woj. waęszawskim przeszło 12 tys. osób'

ukończyło szkpły dła dorosłych.
187 amatorskich zespołów śpiewaczych, 35 ze­

społów muzycznych i 218 kółek teatralnych pra­
cuje w woj. warszawskim.

We Wrocławiu otwarto wystawę ilustrującą
szereg studiów dla planu regionalnego Dolnego
Śląska. Na wystawę składają się mapy, wykre­
sy, plany, płótna malarskie i inne.

W Gdańsku zorganizowano liceum dla doro­
słych o ustroju semestralnym.

Góral Majerczyk oddał dobrowolnie swój
dom na cele szkolne i dopomógł do powstania
pierwszej na terenie Cyrli (pow. Zakopane)
szkoły powszechnej.

W Iwoniczu otwarto Państw. Liceum o typie
sanatoryjnym.

We Wrocławiu będzie uruchomione Liceum

Hotelarsko-Gospodarcze.
Państwowe Zt kłady Wydawnictw Szkolnych

rzuciły na rynek księgarski 10,616.000 tanich
książek szkolnych.

W Warszawie otwarto 6-klasową Szkołę Ba­
letu pod dyrekcją znakomitej tancerki Zofii
Drobeckiej.

Berlin będzie szybko
odbudowany

BERLIN (ZAP) Wydział mieszkaniowy zarządu
miejskiego w Berlinie w sprawozdaniu za sier­
pień podaje, że celem jego jest takie pokierowa­
nie sprawami, ażeby w najbliższym czasie na

każdego Berlińczyka przypadło 8 m kwadrato­
wych mieszkania, względnie 20 m sześciennych
powietrza. Są to normy mieszkaniowe z t. 1928.

W tej chwili Berlin ma 900.000 mieszkań na

1.125.000 rodzin. Brak więc jeszcze ok. 250.000
mieszkań, jednak w wydziale mieszkaniowym le­
ży tylko 50.000 wniosków o przydział mieszkania.
Wnioski te zostaną załatwione najpóźniej w

trzech miesiącach. Ostatnio bowiem wydział mie­
szkaniowy zdołał co miesiąc oddawać do użytku
22.000 mieszkań.

Do roku 1950 w planie odbudowy Berlina prze­
widziano budowę nowych 100.000 mieszkań, re­
mont ponad 300.000 uszkodzonych mieszkań i
przebudowę 100.000 wielkich mieszkań. W tym
celu będzie potrzeba następujących materiałów
budowlanych: 3 miliardy cegieł, milion ton wa­
pna, 620.000 t cementu, 150.000 metrów sześcłen-'

nych drzewa, 255.000 t żelaza i 10 milionów m2
szkła.

Przy każdym nowozbudowanym mieszkaniu

przewiduje się ogród, o powierzchni 65 m2 na

każde 4 osoby. W nowych dzielnicach mieszkal­
nych nie będzie wolno budować żadnych oficyn.
Przewiduje się, że na 1 ha nie może być więcej
niż 250 mieszkańców.

ku 1919 Ruthenford rozpoczyna nowe doświad­
czenie — sztucznego rozbicia atomu. Oczywi­
ście, w tym celu musiało być użyte narzędzie
równie małe, jak i liczący zaledwie jedną bi­
lionową sześciennego milimetra objętości atom.
Po prostu, do rozbicia atomu został użyty przez
Ruthenforda drugi atom.

Przy sztucznym rozbiciu atomu otrzymujemy
energię, równającą się mniej więcej 200 milio­
nom voit!

Odkrycie zdolności wybuchowych
przez Ruthenforda pchnęło naukę o

i materii na zupełnie nowe nieznane dotych­
czas tory. Sam odkrywca, pracujący

atomu

energii

czas tory. Sam odkrywca, pracujący jedynie
dla postępu naukowego ludzkości, nie przyou-
szczał zapewne nigdy, że wyniki jego pr'c
staną się przedmiotem u.

' "
•



Str. 4 ECHO KRAKOWI Nr. 190

Młodzież szkolna gamie się do sportu
Jesteśmy po 6-leitniej zawierusze wojennej —

po burzy dziejowej, która swe głębokie piętno
pozostawiła we wszystkich dziedzinach naszego
życia.

Pozostawiła również swe ślady w naszym spor­
cie. — Setki doskonałych naszych sportowców
zginęły, — kluby uległy zniszczeniu, — boiska

stadiony, pływalnie — to smutny -obraz ruiny
i zniszczenia.

Stanęliśmy wobec olbrzymiej pracy, pracy
niemal od nowa,
po kilku miesiącach okazało: się, że sport pol­
ski zaczyna wracać do normy. Olbrzymimi wy-
siłkami poczęto prowadzić pracę nad odbudo­
wą. Stanęli chętnie do pracy działacze sportoi-
wi — znaleźli się zawodnicy. Rozpoczęły się na

odbudowanych boiskach pierwsze zawody.
Dziś z perspektywy kilkunastu miesięcy z za­

dowoleniem patrzeć możemy na osiągnięcia na­
sze w dziedzinie sportu. Pewnie, że daleko nam

jieszcze do poziomu zagranicy, choć i w tej dzie­
dzinie zaczynają się już pojawiać pierwsze ja­
skółki przyszłych sukcesów.

Ostatnie zwycięstwo naszych lekko atle.tek nad
Czaszkami wykazało- dobitnie, że znowu zaczy­
namy być groźni, że imię Polski w sporcie eu-

pracy od podstaw. Już

ropejskim znowu nabierze odpowiedniej wagi.
Jedną z najkapitalniejszych bolączek naszego

odradzającego się życia sportowego, jest kwe­
stia narybku, kwestia młodych.

Wiemy doskonale, że tak zwana „Stara gwar­
dia" gwardia przedwo.je.nna, która zapewniła
nam tyle sukcesów na terenie międzynarodo­
wym, topnieje w gwałtownym tempie.

Coraz częściej słyszy się o zamierzonym wy­
cofaniu się z czynnego życia sportowego tej czy
innej znanej zawodniczki czy zawodnika.

Cała nasza uwaga zwrócić się musi w kierun­
ku młodzieży. Ona jedynie może zapewnić nam

osiągnięcie odpowiedniej pozycji w sporcie mię­
dzynarodowym.

Młodzieży chętnej do uprawiania sportu nie
brak. Stadiony są pełne. Brak jeszcze, co. pra­
wda pewnych rzeczy, brak dostatecznej ilości

sprzętu, brak wykwalifikowanych instruktorów,
którzy by tej pracy nadali o.dpowieidni kierunek,
niemniej jednak bez przesady miożna stwierdzić,
iż ruch j.aki po wojnie ogarnął naszą młodzież
ma charaktery ruchu masowego.

Na tle tych wszystkich rozważań nasuwa się
jedna niezałatwiona właściwie jeszcze konkre­
tnie kwestia. Kwestia młodzieży szkolnej i jej

Red. Statter przewodniczącym Woj. Rady Sport
KRAKÓW. W obecności przewodniczącego.

Państwowej Rady Sportowej, płk. dr Gilewlcza,
odbył się w dhiu wczorajszym wybór przewod­
niczącego Wojewódzkiej Rady Sportowej w

Krakowie.

Został nim zasłużony działać?: sportowy red.
M. Statter, dotychczasowy przewodniczący Wo­
jewódzkiego Komitetu Sportowego w Krakowie.
W ten sposób Wojewódzwa Rada Sportowa sta­
je się niejako kontynuatorką prac Woj. Komi­
tetu Sportowego, który od lutego ub. roku roz­
począł owocną i ofiarną pracę na niwie odbudo­
wy sportu w wolnej ojczyźnie.

Wojewoda krakowski, Pasenkiewicz, udzie'
jąc absolutorium finansowo-gospodarczego Wo­
jewódzkiemu Komitetowi SJbrtowenMi, podkre­
ślił — po. gruntownym zbadaniu k6iąg przez

Niemiła przygoda bokserów
We wtorek wyjechała do Pragi nasza repre­

zentacja bokserska na wszechsłowiański turniej
bokserski.

Przybyłych do. Zebrzydowic bokserów ocze­
kiwała niemiła niespodzianka. Okazało się bo­
wiem, że drużyna nasza nie posiada paszportów.
Trudno w tej chwili powiedzieć, kto pono si wi­
nę, faktem jest jednak, że zawodnicy polscy po
bezskutecznych rozmowach telefonicznych z

Warszawą wrócili do Katowic. *

wyłonioną specjalnie w tym celu komisję —-

celowość i słuszność wszystkich wydatków 1

wyraził specjalnym pismem podziękowanie
Woj. Komitetowi Sportowemu. Podziękowanie
to zostało odczytane przed wyborem przewodni­
czącego. Wojewódzkiej Rady Sportowej, a

pułk. Gilewicz dodał od siebie kilka szczerych
słów uznania i podziękowania dla pracy, która
na terenie województwa krakowskiego przy­
niosła tak pokaźne wyniki zarówno pod wzglę­
dem organizacyjnym, jak i sportowym.

Wybór przewodniczącego Woj. Rady Sporto­
wej trwał bardzo krótko. Jedyny kontrkandydat,
rektor Goetel, otrzymał zaledwie jeden głos, po­
zostali głosowali na red. Stattera. Wybrano
również 4 członków prezydium Rady Sportowej,
którymi zostali: dr Boniecki, Filipkiewicz, Ko­
tarba i mgr Pirożyński.

... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ............... .

1kanie
to zakończyło się zwycięstwem Gnieżnian

w stosunku 10:6. Wynik powyższy krzywdzi
drużynę „Warty",. która zasłużyła sobie na re­
mis. Mianowicie w wadze piórkowej Sobkowiak,

który przez wszystkie trzy rundy wyraźnie gó­
rował nad Bidzióskim (Stella) przegrywa walkę
w trzecim starciu przez techniczne k. o. Sędzia
.ringowy ob. Misiorny z niewiadomych przyczyn
przerywa walkę na 5 sek. przed końcem, pod­
dając zawodnika „Warty".

TF kilku wierszach

należenia doi klubów. O roili klubów sportowych
pisaliśmy już niejednokrotnie. Stwierdziliśmy,
że stanowią one najlepsze ramy dla rozwoju
młodych sportowych talentów. Klub stojący na

odpowiednim poziomie sportowym da należące­
mu doń młodemu zawodnikowi bez porównania
więcej pod względem sportowym, niż wycho­
wanie fizyczne prowadzone w szkole.

Rozumie to młodzież szkolna doskonale i dla­
tego. gamie się do klubów masowo.

Niestety nie zawsze sprawa jest łatwa.
Mimo, cafego szeregu postanowień w kwestii

zniesienia nieżyciowego, a istniejącego jeszcze
sprzed wojny zakazu należenia młodzieży
szkiolnej do klubów sportowych, mimo zajęcia
się tą sprawą przez najwyższą naszą magistralę
sportową, jaką jest Związek Związków Sporto­
wych. Sprawa ta definitywnie załatwioną nile
została. W pewnych szkołach średnich zakaz
ten obowiązuje i to nawet w formie bardzo

ostrej.
Młodzież nie zawsze chce czy może minio bez­

sprzecznej chęci zapisać się do klluibu, bo wie,
że może to pociągnąć dla niej bardzo nieraz

przykre konsekwencje..
Sprawa ta wymaga bezwzględnego i. szybkie­

go załatwidnia. MHodzież szkolna to skarbnica
(talentów, to nasza przysziołść sportowa. Rozwój
zaś jej. rozwój prawidłowy, jeśli chodzi o sport,
odbyć się może jedynie za pośrednictwem klu­
bów sportowych. Maimy nadzieję, że czynniki
„miarodajne wyjaśnią wreszcie w sensie pozyty­
wnym tę ważną kwestię, a przez wydanie jakie­
goś wyrażsiego .oświadczenia otworzą garnącej

. się do sportu młodzieży, właściwą drogę.

Wyścigi kajakowe w Poznaniu
POZNAŃ. Nawiązując do tradycyjnych wy­

ścigów na trasie Puszczykowo—Poznań (16 km),
urządził Kajakowy Klub 28 Poznań bieg kaja­
kowy w konkurencji dwójek wyścigowych.

Wyścig zakończył się pełnym sukcesem dwój­
ki Sobieraj—Kardacz (HCP), która pokonała tra­
sę w czasie 60 min., na drugim miejscu upla­
sowała się dwójka KK 28 Poznań — Matloka—
Krzywaczewski z czasem 60,34 min. Przed kole­
gami klubowymi Karasiewicz—Małecki — 60,36
min. W biegu brały również udział kajaki z mo­
torkiem. W kategorii do 125 c-cm, pierwsze
miejsce zajął Mizera (KK 28) — 50 min.; w kate­
gorii ponad 124 c-cm zwyciężył Kaczmarek (KW
04) w czasie 47 min.

Zginęła
We czwartek, 10 bm. popołudniu
wyszła z domu Stebnicka Maria, u-

birana w suknię (brązowe pepito) po­
pielaty żakiet, czerwone drewniaki.
Jakiekolwiek informacje o niej pro­
szę kierować za wynagrodzeniem,
Stebnicki Władysław, Szymanow­
skiego 7 m. 4.

Państwo Jasińscy, zamieszali przed
wojną w Krakowie, ul. Pawia 8, pro­
szeni są o podanie swego obecnego
zamieszkania.
Również ktokolwiek wiedziałby o ich
obecnym adresie, proszony jest o po­
danie go redakcji „Echa Krakowa"
pod „Pawia“

Woodcock wygrywa przez k. o .

LONDYN (PAP). Wczoraj wieczorem na rin­
gu Harfrigay Arene odbyła eię walka bokser­
ska między mictrzem świata wagi półciężkiej
Lesnevichem (USA) i mistrzem Anglii wagi
ciężkiej Bruce Woodcockiem. Obliczone na 10

rund towarzyskie spotkanie zakończyło się w

8-ej rundzie zwycięstwem Anglika przez k. o.

Zwycięstwa polskich piłkarzy
na Zaolziu

CIESZYN. Polskie piłkarskie drużyny robotni­
cze na Zaolziu stale podnoszą swój poziom, o

czym świadczą wyniki, osiągone w świeżo roz­
poczętych mistrzostawach jesiennych. Ostatniej
niedzieli trzyniecka „Siła" gładko rozprawiła
się z „Unią" (Vrbica) 6:2 (3:1), wysuwając się
na druj^e miejsce w tabeli mistrzowskiej. —

„Polonia" (Karwina) w spotkaniu z KS „Fry-
sztat", z którym przegrała już dwa mecze w

poprzednich mistrzostwach, uzyskała wynik
remisowy 1:1 (0:0), przy czym sędzia wyraźnie
skrzywdził drużynę polską, nie uznając prawi­
dłowo strzelonej bramki w ostatniej minucie

gry-

Mecz pływacki Weynsojawa— Wrocław zakoń­
czył się zwycięstwem Warszawy 41:24, W me­
czu piłki wodnej Warszawa pokonała Wrocław
3:2 (1:1).

W odbytych we Wrocławiu zawodach kolar­
skich na torze zwyciężył Krakowianin Kupczak.
czak.

Za. linami ringów
KATOWICE. Rozegrany w niedzielę mecz bo­

kserski o drużynowe mistrzostwo Śląska po­
między prowadzącymi w tabeli drużynami RKS
Batory i Zryw (Świętochłowice) przyniósł zwy­
cięstwo drużynie Batory w stosuniku 9:7. Zawo­
dom przyglądało się 6000 widzów.

WARSZAWA. KS Grochów — KS Społem 12:4.

Spotknaie pięściarskie z cyklu rozgrywek o dru­
żynowe mistrzostwo Warszawy zakończyło się
zwycięstwem zespołu Grochowa w stosunku
12:4.

ŁÓDŹ. ŁKS — Geyer 8:8. W Łodzi rozegrane
zostało spotkanie bokserskie pomiędzy dwoma
wyżej wymienionymi zespołami i przyniosło ono

wynik nierozstrzygnięty 8:8. Spotkanie powin­
no zakończyć się zwycięstwem ŁKS, gdyż w

wadze koguciej Pawlak (ŁKS) niesłusznie prze­
grał z Kamińskim (Geyer).

Stella—Warta — 10:6.

GIEZNO, W Gnieźnie w ramach mistrzostw
drży nowych rozegrano spotkanie bokserskie po­
między gnieźnieńską „Stellą" a „Wartą". Spoit-

„DZIEŃ SPORTU PRACOWNIKÓW PRZEDSIĘ­
BIORSTW MIEJSKICH W KRAKOWIE" pod pro­
tektoratem prezydenta m. Krakowa ob. Wolasa
Stefana. W dn. 21 —22 listopada 1946 r. na boisku
TS „Wisła" odbędą się zawody piłki nożnej i
siatkówki reprezentacyjnych zespołów Elektrow­
ni Miejskiej, Gazowni Miejskiej, Miejskiej Kolei
Elektrycznej, Straży Pożarnej i Wodociągów Miej­
skich. — Program zawodów: Sobota, 21 bm., godz.
9: Losowanie i rozgrywki ćwierćfinałowe; 12: pół­
finały. — Niedziela, 22 bm, godz. 8: Uroczystą
Msza św. w kościele OO. Franciszkanów, śpiewa
chór robotniczy „Lutnia”; godz. 10: defilada za­
wodników; godz. 10.30: finał siatkówki; godz.
11.30: finał piłki nożnej; 13.30: uroczyste wręcze­
nie nagród. — W czasie niedzielnych zawodów
przygrywać będzie orkiestra Miejskiej Kolei Elek­
trycznej. Będą to pierwsze zawody sportowe ze­
społów pracowników miejskich w Odrodzonej
Polsce, w których bierze udział szereg graczy
czołowych klubów krakowskich. Wstęp dla wszy­
stkich wolny.

Turniej piłkarski drużyn pocztowych
z całej Polski w Krakowie

W dniach 20, 21 i 22 września 1946 odbędzie
się w Krakowie na boisku K. S . Cracoyia turniej
piłkarski drużyn pocztowych z całej Polski o pu­
char przechodni ob. Ministra Poczt i Telegrafów.

W turnieju powyższym wystąpią następujące
Okręgi: Bydgoszcz, Gdańsk, Katowice, Kraków,
Poznań, Szczecin, Warszawa. Wrocław.

Turniej ten został zapoczątkowanym w roku
1945 w Bydgoszczy, gdzie brały udział' tylko
4 Okręgi. Zwycięzcą tegoż turnieju została dru­
żyna krakowska.

Z uwagi na silnych przeciwników a przede
wszystkim P. K. S. Szczecin, turniej powyższy
będzie bardzo interesujący a PKS Kraków będzie
miał ciężkie zadanie utrzymania pucharu dalej
w Krakowie. Bliższe szczegóły w teiminie póź­
niejszym.

PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU

SUROGATÓW KAWOWYCH
I NAMIASTEK SPOŻYWCZYCH

CENTRALA W WARSZAWIE
podległa (Ministerstwu Aprowizacji i Handlu

zawiadamia:
W DNIACH

od 25. IX. 1946 - 1S. X, 1946
odbędzie się w WarszawieOOÓlMt KRAJOWA

WYSTAWA
PAŃSTWOWEGO PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO

przy ulicy Koszykowej 55 (gmach Politechniki).
Następujące podległe nam fabryki biura. udział

w wystawie:
a) W dziale środków kawowych:

Henryka Fraucka Synowie S. A. — Skawina;
Zjedn. Fabryki Cykorii Ferd. Bohm et Co

i Gleba — Włocławek;
Włocławska Fabryka Surog. Kawy i Cykorii

„Stella" — Włocławek;
Frańek i Kathreiner, Fabryka Środków Kawo-

wycKx~ Wrocław;
Polska Fabryka Środków Kawowych „Toga-

ma* ‘
— Bierutów;

Gdańska Fabr. Środków Kawowych Gdańsk—
Wrzeszcz;

Zakłady Przemysłowe „Be-Wu-Zet“ — Łowicz.
b) W dziale namiastek spożywczych:

„Maggi“ Sp. z o. o. — Poznań 10;
„Winiary" Państw. Zakłady Żywnościowe ■—

Winiary k/Kalisza;
Państwowa Fabryka Artykułów Spożywczych

d. Kugel — Dziedzice;
Ferd. Bohm et Co i Gleba — Włocławek,

(budynie, proszki do pieczenia, olejki, cukier

waąiliowy).
ZWIEDZAJCIE NASZE

Zapoznany zwiedzających ze

dzania kawy, wypieku ciast,
P. T. SPÓŁDZIELNIE

Łaskawe zgło-

KUCHARKA-gosposia z po­
leceniami, poszukuje pracy
od zaraz lub od 1 paź­
dziernika.
szenia do ' Echa Krakowa,
pod: „Nr. 896”.

Z' *

UWAGA! OKAZJA! Radio
„Telefunken” walizkowe
(3 zakresy) TANIO do
sprzedania. — Zgłoszenia:
Kraków, ul. Smoleńsk 29,
m. 2, od 12—16.30.

SPRZEDAM włóczkę (czysta
wełna), różne kolory. Ó-
forty: Echo Krakowa pod
„Czysta wełna” .

JADALNIA czarna dębowa,
w dobrym stanie, cena

20 tysięcy, do sprzedania.
Kraków, św. Marka 2?/h,

Lokale
POSZUKUJĘ mieszkania 2—3

pokojowego z komfortem,
w śródmieściu, pośredni­
ctwo wynagrodzę. Zgło­
szenia: Echo Krakowa, —

„Nr. 903”.

ZGUBIONO legitymację U-

bezpieczalni i kartę rozpo-
znawczą na nazwisko No­
wak Stanisław, plac WW.

Świętych 5. 911

ZGUBIONO legitymację ze

Zw. „Wici", kartę reje­
stracyjną, wydaną przez
R. K . U . Dębica. Babula

Mieczysław. 914

Towarzyskie
DWIE młode poznają miłych

panów Cel towarzyski. —

Zgłoszenia: Echo Krakowa
pod „Koniczynka" . 313

KRAWCOWA samodzielna,
■wartościowa, lat 35, przy­
stojna, zgrabna, własne
mieszkanie, szuka towarzy­
sza życia o .podobnych wa­
lorach. Cel matrymonial­
ny. — Zgłoszeniach: Ech®
Krako-wa „Nr. 35". 31z

PAWILONY!
sposobami przyrzą-
budyni, zup itp.
I KUPCY!

Towary powyższych fabryk rozprowadza wyłącznie
po cenach ściśle fabrycznych, za pośrednictwem

Oddziału:

Kraków, ul. Zacisze 8
ZWIEDZAJCIE OGÓLNO-KRAJOWĄ WYSTAWĘ
PAŃSTWOWEGO PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO

Iłwajfa T
W sobotę dn. 21 IX w reprezentacyjnej sali

Kawiarni „CYGANERIA1*, Kraków, ul. Szpitalna
odbędzie się l-sza jesienna, całonocna

ZABAWA TANEC2MA
z pełnym programem artystycznym.

Część dochodu przeznaczona na odbudowę Warszawy
Do tańca gra zespół A. Tomaszewskiego Wstęp wolny

A więc w sobotę wszyscy do Cyganerii
/

WDOWA, szatynka, lat
pozna pana szlachetnego,
bez nałogów, cel towarzy­
ski. — Zgłoszenia:
Krakowa, „Kwiat” . 904

BRUNETKA, lat 30, panna,
pragnie poznać pana w ce­
lu towarzyskim. Zgłosze­
nia: „Echo Krakowa' ,

--

„Róża" . 905

27-LETNI pozna miłośniczkę
muzyki poważuej. Zgłoszę-

Echo Krakowa,

CHIROMANTKA, przeszłość,
przyszleść, teraźniejszość.
Falata 14/12, boczna S>o-

necznej. 'UF

SZYCIE damskie, dzieci<c«»
oraz naprawki szybko, so­
lidnie wykonuję. ^ak0 L

Gołębia 4, oficyna.
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Co, i kledą
TEATRY

Miejski im. J. Słowackiego — godz. 19: „Cień" — sztuka
Daria Niccodemi‘ego,

Kameralny TUR-u (św.
o 5-tej" — komedia
łowskim.

Groteska (ul. Skarbowa

operetka Fr. Lehara.

przekł. Z . Jachimeckiej.
Jana 6) — godz. 19: „Codziennie
Hennequina i Vebera, z T. Weso-

2)— godz. 19: ,.Kraina Uśmiechu"

KINA
od czwartku

Warszawa ,.Zajazd na Rozdrożu"
Wolność ,,Człowiek, k|óry żył dwa razy"
Apollo „Ukochany'*

Sztuka „Ukochany* 1
Scala „Nasz Okręt'*

Wanda „Nasz Okręt"
Swlt „Moi rodzice rozwodzą sie*1

Uciecha „Kochaj tylko mnie"
Gdańsk „Szary lord"

Początek programów: Scala; godz. 15, 17. 19} Uciecha,
Apollo- 16 18. 20: pozostałe kina: 15.30, 17.30, 19.30 .

Kinoteatr Filmu Oświatowego: 1) Bursztyn, 2) Świat dzi­
kich ptaków

' ’ ’
-

7

i
4) Wilk i
o godz. 17

(cz. i

koźląt
19-tej.

19. 9 . 1946.

i U), 3) Zycie dzieci murzyńskich,
(komedyjka). Początek przedstawień

—

..... .- ., dzieci 5 2jtCena biletów 10 zł. ,

. RADIO
Na dzień 20

Godz. 6 .00:

Odczytanie
6.57: Sygnał czasu. 7.00: Muzyka. 7 .30:, Powtórzenie wia­
domości. 7 .35: Muzyka. 8.20: Informacje. 8.30: Przerwa.

11.30: Kronika, 11 .40; Utwory fortepianowe z płyt. 11 .57;
Sygnał czasu j hejnał. 12 .05: Dziennik popołudniowy.
12.35: Pieśni Piotra Czajkowskiego. 12.55: „5 minut poe­
zji". 1 3.00: „Na Ziemiach Odzyskanych* 1. 13.15: Z życia
narodów słowiańskich. 13 .25: Koncert popularny. 14 .00t-
Słuchowisko dla dzieci pt. „Grzechy dzieciństwa". 1 4 .25:

Audycja dla młodzieży. 14 .40: Skrzynka techniczna. 14.50:
Koncert Orkiestry Rozgłośni Krakowskiej. 15.23: Proble­
my dnia 15.30: • Gromadka świetlicowa. 16 .00: Dziennik

popołudniowy. 16.30; Audycja dla chorych. 16.55: ' „Ge­
nerał Franko jest wrogiem teatru". 17.10: Koncert Ma­
łej Orkiestry P, R. 17.50: „Nasze uzdrowiska1*. 17.55:

Audycja wojskowa. 18.10 Reportaż dźwiękowy. 18 .25:
Wiadomości sportowe. 18 .30: Recital skrzypcowy. 19.00:
Koncert Orkiestry Symfonicznej P. R. 20 .00; Dziennik

wieczorny. 20 .30: Dalszy ciąg Koncertu Symfonicznego.
21.00: Muzyka. 21 .35: Rozmaitości. 21 .45: Odczytanie pro­
gramu. 21 .50: Pogadanka sportowa. 22 .00: Koncert roz­
rywkowy. 22 .30; Koncert życzeń. 23 .00: Ostatnie wiado­
mości. 23 .20: Program; 23.30: Hymn.

1946 r. (piątek)września

Sygnał czasu. 6.05: Dziennik

programu. 6.25: Gimnastyka.
poranny. 6 .201
6.35: Muzyka.

gCG^SlimKATY
PRZYJĘCIA NA I ROK MEDYCYNY NA WYDZIALE LE­

KARSKIM UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO W KRA­
KOWIE. E’ziekanat Wydziału Lekarskiego U. J. w Krako­
wie podaje do wiadomości, że egzaminy konkursowe dila

kandydatów ubiegających się o przyjęcie na I rok roz­
poczynają się dnia 24 września br. (wtorek). Bliższe szcze-

na tablicach Wydziału Lekarskiego w

pod^ynają się dnia

góly ogłoszone są

Collegium Novum.

NA ODBUDOWĘ
Haliny Szkonterowej ofiarują na odbudowę Warszawy
1.000 na ręce naczelnego redaktora „Echa Krakowa"

Zdobylakowie,
STARANIEM ZARZĄDU ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO

ZWIĄZKU UCZESTNIKÓW WALKI ZBROJNEJ W KRA­
KOWIE odbędzie się dnia 20 bm. w piątek o godzinie 17
w lokalu własnym przy ul. Wielopole 15, II p. Nadzwy­
czajne Zebranie wdów po poległych partyzantach i dzia­
łaczach konspiracyjnych, zarejestrowanych w Związku.
Ze względu na niezwykłą ważność omawianych spraw o-

becność wszystkich wdów konieczna.

W DNIU 22-GO WRZEŚNIA 19-16 R. O GODZINIE 10-TEJ
w sali Powiatowej Rady Związków Zawodowych w Tarno-

wiof odbędzie się Wielkie Zgromadzenie pracowników bran­
ży spożywczej a to: piekarzy, młynarzy, cukierników,
masarzy i rzeźników, browarników, pracowników fabryk
wód sodowych, rozlewni piwa i win j tp. z Tamowa i

okolicy. Sprawy bardzo ważne.

STOLICY. Zamiast kwiatów dla ś. P-
zł.

p.

Najnowszy (72) numer „Gło-su- Pracy" otwiera
artykuł Władysława Machejka o jednolitym -fron­
cie klasy robotniczej „W rocznicę wielkiej re­
formy" omawia problem agrarny w Polsce Wac­
ław Domański. O sprawie hiszpańskiej pisze Ju­
liusz Kydryński („Moja Grenada"). Marian Pod-
kowiński przytacza rewelacyjne dokumenty w

sprawie rehabilitacji prez. Hachy'. Dr Antonina
Swierszczewska daje reportaż z życia bezdom­
nych dzieci. Prof. Wiktor Librowicz charaktery­
zuje w interesującym artykule „-Na przełomie
drogi ■rozwoju chemii". „Styczeń w Moskwie"
wspomina Ryszard Ćwieriniak.

Ponadto w numerze kolumny: Gospodarka pol­
ska (z obfitym materiałem dotyczącym Ziem
Odzyskanych). Gospodarka światowa. Życie Par­
tii. Czyn Młodych i PrzefjTąd Prasy oraz specjal­
ny dodatek ilustrowany „Z Polski i ze świata".

Rzemiosło Krakowa góral
12 medali i dyplomów dla Krakowskiej Izby Rzemieślnicze

Wprawdzie nie została jeszcze zamknięta wy­
stawa gospodarcza w Bydgoszczy, jednak odby­
ło się tam już zebranie Komisji Kwalifikacyjnej
dla oceny stoisk Izb Rzemieślniczych i Rzemio­
sła. W zebraniu tym wzięli udział przedstawiciele
Izb mających swe stoiska na wystawie. Krakow­
ską Izbę Rzem. reprezentował jej wiceprezes,
Aleksander Rybka. Jednomyślnie postanowiono
przeprowadzić oceny stoisk Izb Rzem, jako ca­
łości, mając przede wszystkim na względzie:
sposób i umiejętność wystawiania, piękno i har­
monię dekoracji, stosowanie nowocizesnej rekla­
my 1 propagandy oraz regionalizm. Wychodząc
ze słusznego założenia, że komisja nie jest w sia­
nie ocenić indywidualną wartość postzclzególnych
eksponatów, powołano rzecaoanawoów z cechów

branżowych Bydgoszczy jako fachowych dorad­
ców Komisji.

Pomysł ten okazał się nader fortunny. W ten

sposób wśród masy wystawionych przedmiotów
wyszukano rzeczy naprawdę godne- wyjątkowej
uwagi.

' *

Izba Rzem. Katowice przedstawiła dokumenty
archiwalne, stwierdzające polskość rzemiosła na

Śląsku. Historyczne znaczenie i zasługa w od­
nalezieniu tych dokumentów zostały odpowied­
nio ocenione przez przyznanie Katowickiej
Izbie Rzemieślniczej Dyplomu Uznania. Dyplom
Uznania przyznano również WarsaawsDdej Izbie

Rzem. za wykonalne w plastyce tekturowej war­
szawskie godła rzemieślnictze. W oceriie wyróż-
nicno nie tylko pomysłowość i wykonanie, lecz

podkreślano także, że eksponat ten wyróżnia
się spośród wszystkich.

Z rzeczy praktycznych codziennego użytku,
wśród eksponatów, które wystawiła Bydgoszcz,
w dziale ślusarstwa samochodowego przyznano
medal srebrny firmie Wiktor Lewandowski za

FLORIDONT

gruntownie wyremontowany zupełnie rozbity sa.

mochód marki „Mercedes".
Powszechną uwagę zwróciło udzielenie medalu

brązowego Leokadii Rolewicz z Bydgoszcy,
spośród wystawców branży obuwniczej jedynej
kobiecie — samodzielnemu szewcowi 1 kamasz-
nikowi.

Ogromna masa nagrodzonych eiksponentów wy­
klucza możność wyliczenia idh wszystkich. Uwa­
gę naszą absorbuje przede wszystkim stoisko

Krakowskiej Izby Rzemieślniczej. Okazuje się, że
na 10 Izb wystawiających, Kraków zajął pierw­
sze miejsce, uzyskując 92% nagród w stosunku
do wystawianych eksponatów. Na drugim miej-'
scu stoi Gdańsk 66% na trzecim Poznali 60%.

Ósme miejsce Warszawy — 42% i dziewiąte
Wrocławia — 40%, jest najzupełniej usprawie­
dliwione zniszczeniami wojennymi tych miast.

Należy ocenić fakt, że nie powstawszy jeszcze
z upadku zdobyły się na udział w wystawie.

W Krakowie na 13 wystawców przyznano 12

nagród. W tym: 2 medale złote, firmom: Oremus
Władysław — ślusarstwo artystyczne, Rybka
Ignacy — rymarstwo galanteryjne;

3 medale srebrne: Sztorc Henryk — brązow-
niatwo, Jahoda Robert — introligatorstwo, Ko-

pac.zyński — brązownictwo;
3 medale brązowe.- Sokołowski Stanisław —

introligatorstwo, Centrala Gospodarcza Spół­
dzielni Pracy wytw. w Zakopanem — przemysł
ludowy, Bober Jan — -rymarstwo;

4 dyplomy uznania: Seip Piotr — brązownic­
two, Wu-Ka-tej Tarnów — rymarstwo galante­
ryjne, Grzywa Piotr — introligatorstwo, Tera-
kowski Józef — rymarstwo galanteryjne.

Do bliższego omówienia krakowskich wy­
stawców oraz ich nagrodzonych eksponatów po­
wrócimy w'najbliższych numerach.

Dalsza ofiarność Świata Fracx

KRAKÓW (PAP). Okręgowa Komisja
Związków Zawodowych w Krakowie prze­
kazała na ręce Wojewódzkiego Komitetu
Odbudowy Stolicy dalsze pół nż ona zło­
tych. Kwotę tę zebrali robotnicy i pracow­
nicy zrzeszeni w związkach zawodowych.
Największą ofiarność wykazali robotnicy
przemysłu poligraficznego i skórzanego.

Radiofonśzacg a

ośrodków robotniczych
KRAKÓW (PAP). Towarzystwo Uniwersytetu

Robotniczego przystąpiło w porozumieniu z Dy­
rekcją Polskiego Radia do radiofonizowania kil­
kunastu ośrodków robotniczych w województwie
krakowskim.

Z. w.
KRAKÓW

zorganizował
ministracyjno-handlowy dla młodzieży pracują­
cej. W kursie tym weźmie udział około 200 osób.

W Wojewódzkiej Szkole Organizacyjnej Z.
W. M . w Zakopanem zakończył się 3-miesięczny
kurs dla instruktorów Związku. Młodych pra­
cowników społecznych zapoznano z aktualnymi
zagadnieniami.

M. sakowa młodzież

(PAP). Związek Walki Młodych
drugi z kolei półroczny kurs ad-

H.

Spółdzaeszość pomaga
studentom

KRAKÓW (PAP). Spółdzielnia pracy „Ka­
wiarnia akademicka" w Krakowie ustano­
wiła 48 stałych stypendiów dla młodzieży
studiującej. 8 z tych stypendiów przekaza­
nych zostało OKZZ do rozdziału pomiędzy
studentów — dzieci rpbotników, zrzeszo­
nych w związkach zawodowych. Stypendia
ustanowione przez „Kawiarnię-akademicką"
będą w miarę wzrastających dochodów spół­
dzielni stale powiększane.

imsta dazęfato

Z?

o smaku miefouuijm I pomaranczouuLjm

KOMITET MIEJSKI POLSKIEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ W KRAKOWIE, Wydział Zawodo­
wy, zwołuje Naradę Zawodową, dnia 21. IX.
1946 r. Rynek Gł. 25, sala nr 50, o godz. 1 S-tej.

W naradzie tej obowiązani są wziąć udział

PPR-owcy, członkowie Zarządu, Związku Zawo­
dowego, oraz PPR-owcy, członkowie Rad Zakła­
dowych i aktywiści Kół partyjnych wszystkich
Zakładów i Instytucji użyteczności publicznej.

Za nią wzięcie udziału w naradzie Komitet

Miejski wyciągnie jak najdalej idące dyscypli­
narne konsekwencje partyjne.

KRAKOWSKI UCZONY
'

. .. .. %fi
KRAKÓW (PAP). Prof. U . J. dr Zygmunt My-

slakowski, znakomity pedagog mówi:

„Znany ustęp mowy Bymes a, dotyczący gra­
nic zachodnich Polski, nie przesądza oczywiście
niczego, otwiera jednakże szerpkie pole dla pro­
pagandy nacjonalistów niemieckich i ich argilo-
sa&kich popleczników ze sfer konserwatywnych.

Granice, w jakich mieścimy się obecnie, są
nam absolutnie potrzebne do życia. Historycz­
nie zaś są tylko wyrazem likwidacji koloniza-
torskiego państewka pruskiego, które tyle kło­
potu sprawiło tak niedawno samej Anglii. Moż­
na było się spodziewać, że i krótkofalowa poli­
tyka monacliijczyków ulegnie .po tej wojnie
istotnym poprawkom na rzecz bardziej długofa­
lowej polityki, reprezentowanej m. im. przez nas,

przez Francję i Związek Radziecki. Należało się
spodziewać, że państwa anglosaskie zechcą się
wziąć na serio do tego elementu prusactwa w

Niemczech, którego interesującą próbkę dał
świeżo Hitler w swej wojtnię ludobójczej. Nie­
stety państwa te nie doceniają widocznie, jak
niebezpieczne było nawet dla nich samych, jun-
kierstwo pruskie, skoncentrowane w diabelskim
eliksirze narodowego socjalizmu. Im bardziej bę­
dziemy jako naród' skonsolidowani, im bardziej
jednolite i trzeźwe będzie nasze postępowanie,
tym więcej uzyskamy w powszechnej rozgryw­
ce sił. Rząd obecny prowadzi tafcą właśnie połi-

Rola s /-uniosła w iclfc obecnej

tykę prostą i trzeźwą, wynikającą z chłodnej
oceny sytuacji. Każdy inny obóz polityczny, o

ite obciąłby wejść na drogę nieobliczalnej w

skutkach politycznej awantury musi alby przyjąć
podobne założenie: reforma rolna, nacjonaliza­
cja wielkiego przemysłu, planowa gospodarka,
granice na Odrze i Nisie Łużyckiej, zacieśnienie
stosunków z państwami słowiańskimi, sojusz z

Francją i Związkiem Radzieckim. Na tej płasz­
czyźnie musimy się skupić: im prędzej, mocniej
i jednołicieij, tym więcej uzyskamy politycznie.

Przechodząc do spraw 'PSL — prof. dr Myśla-
kowski wywodzi:

W polityce zewnętrznej strategia PSL budzi
we mnie zastrzeżenia. Nie mogę zrozumieć, jak
odpowiedzialny mąż stanu tego Stronnictwa —

może z całym spokojem i nawet odcieniem chlu­
by przyjmować na siebie odpowiedzialność za

posunięcia, które doprowadziły do największej
przegranej w dziejach Polski — zniszczenia War­
szawy. Gdzieindziej takie posunięcie byłoby
przedmiotem rozpraw jakiegoś trybunału naro­
dowego. Jeszcze kilka' takich posunięć wynisz­
czających naszą substancję narodową, a stanie­
my się z średniego narodu małym.

Dlatego uważam postawienie znanych pytań
PSL-owi przez stronnictwa robotnicze za celowe
i konieczne. FSŁ powinno się zadeklarować: czy
chce pozostać w granicach dopuszczanlej tak­
tycznej opozycji, czy też dąży do wytyczenia
społeczeństwu polskiemu strategicznie innych
celów. Jak zaznaczyłem, każdą inną koncepcję
uważałbym w obecnej sytuacji za nierealną 1

szkodliwą". /

Żyjemy w swiecle w dobie dalszej naturalnej
rozbudowy i tak już potężnego wielkiego prze­
mysłu, którego ciężar gatunkowy w gospodar­
stwie będzie stale wzrastał. Przed Polską prócz
rozbudowy .przemysłu stoi w pierwszym rzędzie
niesłychanie ciężkie zadanie jego odbudowy, aby
w ten sposób odrobić zaniedbania przedwojenne
i zniszczenia z okresu wojny, które nasz kraj
może najciężej dotknęły. Decydującym zadaniem
chwili obecnej, jest zmobilizowanie wszystkich
sił narodu do pokonania piętrzących się trud­
ności. Rzemiosło, które przed wojną odgrywało
poważną rolę w naszej gospodarce, teraz w okre-

' sie odbudowy jest w gruncie rzeczy czynnikiem
Posiadającym doniosłe znaczenie, tymbardziej,
że zdolność produkcyjna rzemiosła doznała na

skutek wojny znacznie mniejszego uszczerbku,
niż to miało miejsce w przemyśle. Chodziłoby
tylko o odpowiednie zużytkowanie tego czyn­
nika dla dobrą ogółu, tym bardziej, że chodzi
ta o stosunkowo wielką grupę społeczną. Wy -

. <taje nam się, że rzemiosło nie odnalazło się jesz­
cze samo i nie docenia ani swej roli w chwili
obecnej, ani też swych szans rozwojowych w

nadchodzącej przyszłości.
Musimy jednakże zdać sobie sprawę, że te

szanse rozwoju dla rzemiosła są zależne w pierw-
*zym rzędzie od świadomej i pozytywnej roli

rzemiosła, jaką ono odgrywa w dziejach odbu­
dowy kraju.

Niestety, musimy jednakże obiektywnie stwier­
dzić, że z tą świadomością i pozytywnością tzo-

miosła nie jest tak dobrze jak mogłoby być.
Rzemiosło jako ogół nie pozbyło się przedwo­
jennych i wojennyCl; metod myślenia i pracy.
Musimy ze smutkiem stwierejzić, że cechy i Izba
Rzemieślnicza nie Stoją na wysokości zadania,
w tych decydujących dla kraju chwilach, gdyż
na polu gospodarczym nie wykazuje, konkretnej
działalności, nie spełniają one też zupełnie
swych obowiązków w stosunku do słabszych go­
spodarczo rzemieślników, nie dbają zupełnie o

sprawiedliwy wymiar podatków lub podział ro­
bót. Powstaje w ten sposób rozgoryczenie wśród

biedniejszych rzemieślników, tym bardziej, że

gdy jedne warsztaty mają nadmiar -robót, to in­
ne skazane są na wegetację i pauperyzację.

Wyda-je nam się, że nadszedł czas już, aby sto­
sunki w rzemiośle uzdrowić przez wyeliminowa­
nie z niego wpływów elementów niezdolnych 1

zdemobilizowanych.
Musimy jednakże zgodzić się na to, że w

pierwszym rzędzie to za-danie wykonać musi sa­
mo rzemiosło, w czym winno ono znaleźć życz­
liwą pomoc państwa.

Haj.

Ze Sądu Wojskowego

Migawki fesafeswsfcie
Ze wszystkich wzniosłych miejsc, jakich wiele

znajduje się na terytorium stoi. król. m. Krako­
wa, niewątpliwie najbardziej uduchowiony jest
pewien plac położony w śródmieściu. Jest to

plac pod wezwaniem św. Ducha, co już z góry
predystynuje jego nieziemski, eteryczny i asce­
tyczny charakter. Otoczenie przyczynia się do

wytworzenia tego charakteru. Z jednej strony
kościół św. Krzyża, z drugiej przybytek sztuki
dramatycznej, Teatr miejski, w którym wkrótce
rozpocznie odprawiać swoje egzekwie duch O-
sterwy, z trzeciej wreszcie ongiś przybytek sztu­
ki plastycznej, obecnie Polskie Muzeum Narodo­
we. Czyż można w jakimś mieście znaleźć miej­
sce bardziej godne, by stało się terenem podnio­
słych rozważań nad ztlkomością dóbr material­
nych i prawdziwym posłannictwem Człowieka
jako takiego? Wydaje się niemal, jakoby nad

placem tym unosiły się subtelne duchy Wyki i
Sandauera i wachlując się'od niechcenia przeźro­
czystymi skrzydłami prowadziły uczone rozmo­
wy o egzystencjonaliźmie.

Lecz złośliwy kaprys materii sprawił, że miej­
sce to stało się terenem działalności bardziej
ziemskich potęg, a święty Duch, czyli „sanctus
Spiritus" ulotnił się całkowicie, jeżeli nie liczyć
pewnej formy jego materializacji skondensowa­
nej w butelkach monopolowych sprzedawanych
w bulecie, mieszczącym się pomiędzy Polskim
Muzeum Narodowym a budynkiem Miejskiego
Ośrodka Zdrowia. Plac św. Ducha to dzisiaj miej­
sce postoju pojazdów mechanicznych, unoszą­
cych codziennie bohaterskich pionierów na now­
sze Ziemie Odzyskane. Ta pionierska, konstruk­
tywna praca musi widocznie dawać bardzo dużo
zadowolenia wewnętrznego, gdyż po kilku
dniach pionierzy wracają z powrotem do Krako­
wa, aby zacząć jeszcze raz od początku. Cyrku­
lacja owa przypomina krążenie krwi w organiź-
mie. Odbywa się nieustannie i regularnie, plac
św. Ducha jest pompą ssąco-tłoczącą, aparatem
rozdzielczym przyjmującym i wysyłającym czer­
wone ciałka krwi. Czasem aparat zacina się.
Niektóre ciałka zatrzymuje milicja. Wędrują pod
strażą na wypoczynek w obozie.

O charakterze i rodzaju publiczności ssąco-
tłoczącej się codzień na placu św. Ducha po­
ucza najlepiej repertuar sąsiedniego Teatru
Miejskiego, specjalnie w tym celu dobierany.
Są to „Mieszczanie" i „Grube ryby". Na najbliż­
szy sezon Dyrekcja przygotowuje przeróbkę sce­
niczną „Spekulanta" Korzeniowskiego. O ile go
nie zastąpią lansowane przez Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki „Dziady".

Dla miłośnika zabytków Krakowa smutny wi­
dok przedstawia ten upadek ongiś, tak uroczego i

uduchowionego zakątka- Gdzie okiem sięgnąć
tylko autobusy i szoferzy. Nie masz, ach nie
masz już romantycznych dorożek, z ich woźnica­
mi czy Woźnikami. Ostał się ino jeden Woźnik
w Dyrekcji Teatru miejskiego ale i on ledwie
zipie. Maluczko, a i jego zastąpi szofer.

Nie opłakujmy jednak symbolów zacofania.
Czy można sobie dzisiaj, w epoce nowoczesnej
wyobrazić jazdę z Krakowa do Jeleniej Góry —

dorożką? Zanim by pionier był na miejscu dolar
zdołałby trzy razy podskoczyć do góry i ze czte­
ry razy spaść z powrotem na dół. Czy w takich
warunkach można by było w ogóle być pionie­
rem? Nie narzekajmy więc i uchylmy czoła przed

KRAKÓW (ami). Wojskowy Sąd rejonowy nja
rozprawie w dniu 12 bm. skazał na karę doży­
wotniego Więzienia Grucę Franciszka. Należał
on do bandy leśnej, pozostającej pod dowódz­
twem osobnika o pseudonimie „Heńek", operu­
jącego w okolicy Wadowic. Jako członek, ban­
dy używał pseuddafimu „Pepeddka" orfaz bez­
prawnie posiadał rewolwer.

*

Wojskowy Sąd Rejonowy ,w Krakowie skazał

IlOzySzyna Adama na karę 3 lat więzienia i ujra-
tę praw publicznych i honorowych na przeciąg
lali dwóch csraz Wolaka Franciszka na 4 lata

więzienia i utratę praw obywatelskich przez 3
lata za należenie do tajnej organizacji „Stron­
nictwa Narodowego". Oskarżewi jako jej człon­
kowie rozpowszechniali ulotki antypaństwowe
na terenie Nowego Sącza.

*

Wojskowy Sąd Rejonowy w Krakowie skazał
Bolesława Koronę, urodzonego 12. VIII. 1920 r.

w Troicku (Rodja), Polaka, na 5 lat więzienia
i utratę praw Obywatelskich przez lat 3 za na-1

pad rabunkowy na mieszkanie Antoniego Kija-1 zmaterializowanym duchem placu Ducha.
ni, zamieszkałego przy ul. Staroiwliślnej 30. | HENRYK VOGLER
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(Sij.qnahi, z JHjjzlcl
Już z daleka zobaczyłem Stefana. Biegł szyb­

ko i za chwilę był jiuż przy mnie.
— Słuchaj... —- ■mówił gorączkowo — dla­

czego’ wy jeszcze nile nie pisźecie o tym wszy­
stkim?

— O czym?... — pytam pełen nieświadomości.
— Eee... nie rób ze mnie głupka! Całe miasto

niczym innym się nie zajmuje, a ten noworod­
ka udaje!

— Słuchaj Stefek — próbuję mu tłumaczyć
■ależ ja naprawdę nic nie wiem.
— Jakto? Czyś ty nic nie słyszał o Marsja­

nach?
Tu zdumienie moje 'osiągnęło punkt kutaiitna-

«yjny. — O jakich Marsjanach? — zapytałem.
— Czy ty nic nie „kapujesz?" Przecież czyta­

łeś chyba te notatki o „dzliwtnych pociskach"
.przelatujących nad Norwegią, Szwecją i Ho­
landią?

— Owszem... czytałem, ale muszę ci się przy­
znać, iż nie znajduję żadnego związku pomię­
dzy owymi pociskami.. a domniemanym ży­
ciem na Marsie.

— Trudno ... trzeba było sobie umysł za po­
mocą handlu rozwijać — a zresztą do handlu
i polityki... nie każdy może się nadawać! — Po
chwilli dodał wielce tajemniczym tonem. — O-
tóż... te pociski, rozumiesz... to są takie.. ni­
by... próbne bomby z Marsa!

Wiadomość ta zeletryzowała mnie. Czyżby
miało zanosić się na nową, w dziejach śiwliata
nienotowaną wojnę międzyplanetarną? Pełen
nerwowego podniecenia zapytałem wszechwie­
dzącego towarzysza: więc masz konkretne
wiadomości, iż mieszkańcy Marsa chcą nas za­
atakować? To. znaczy, że rozpęta się nowa stra­
szliwa wojna, w której cały świat będzie mógł
ulec kompletnemu zniszczeniu? I co... i nie ma

na to żadnego środka zaradczego?...
Dalsze słowa pizerwał mi niepohamowany

śmiech Stefana. — Kto ci powiedział o jakiejś
wojnie, o zniszczeniu świata!... Przecież to

wszystko twoja fantazja!... Tak rozmawiając
weszliśmy w obręb bardzo przyjemnego lokalu

zwanego u nas knajpą. Widać w Stefanie ożyły
uczucia przyjacielsklie, względnie zarobił gdzieś
jakiś grubszy grosz, bo nie licząc się z pó­
źniejszym rachunkiem, zamówił szereg luksu­
sowych potraw. Po uspokojeniu pierwszego gło­
du i szeregu pierwszych pragnień (nic dziwne­
go... gorąco!), rozpoczął mój sąsiad dalsze wy­
wody, przerywane jedynie czynnościami napeł­
niania kieliszków.

— Otóż ja mówiłem jedynie o tym, że poci­
ski te 'wysyłają ludzie z Marsa, jako rodzaj
próby bezpieczeństwa lotu. Tym samym, że po­
ciski te wylądowały w całości na terenie Nor­
wegii, okazuje się, iż przeloty takie są najzu­
pełniej pewne i możliwe do przeprowadzenia.

— Acha... odparłem zadowolony ze zdobycia
materiału do tak sensacyjnego artykułu. —

Więc oni chcą do nas przyjechać... prawda?
— No nareszcie! Myślałem, że nigdy tego nie

zrozumiesz!
— No tak... — pytam zaaferowany —• ale po

co oni chcą przyjeżdżać na teren naszego glo­
bu?...

— Nie wiem... ale najprawdopodobniej dla
celów towarzysko-tuirystycznych, ewentualnie
w celu nawiązania z nami stosunków handlo-

wo-wymiennych. W każdym razie nie mają na

pewno wobec nas żadnych, wrogich zamiarów,
jak ty to przypuszczałeś. Po chwilowym posił­
ku począł dalej mówlić. W związku z tymi oko­
licznościami powstało w tych dniach w Krako­

wie „Towarzystwo Przyjaciół Nieznanych Lu-
I dów Marsjan" — mające na celu przygotowa­

nie dla miłych gości odpowiedniego przyjęcia,
zakwaterowania, udostępnienia nabycia nie­
których naszych produktów — a wreszcie umo­
żliwienia im wygodnej komunikacji po naszym
globie, w celu zapoznania ich z pięknem i cza­
rem naszych ziem. '

—- A jak długo potrwa pobyt tych „egzotycz­
nych" gości?...

— No... to jeszcze nie jest, ustalone — ale
w każdym razie co najmniej jakiś miesiąc.

— Ciekawe... Rzeczywiście ciekawe — od­
parłem ze wzrastającym zdumieniem —

... że ja
też tego wcześniej nie wiedziałem!

Po chwili — Stefan począł mówić szybkim gło­
sem: — Już nie mam czasu... odchodzę... jak bę­
dą nowości, to cię zawiadomię — na razie serwus!

—• Dokąd-to ci się tak spieszy —- próbowa­
łem go zatrzymać —

.. . zo stań jeszczeTM poroz­
mawiamy.

— Nie mam czasu, muszę iść do „Towarzy­
stwa Nieznanych Ludów Marsjan" — mamy o-

becnie nawał pracy, trzeba wszystko na czas

ukończyć!
— A ty jedziesz na Marsa?... pytam na od­

chodnym.
—- Oczywaśdeł... W ubiegłym roku zjeździłem

z „własnej inicjatywy" wszystkie zakątki na­
szych Ziem Odzyskanych, nabyłem więc konie­
cznej praktyki na skutek czego zostałem miano

wany „podróżującym referentem" Towarzystwa.
No ale serwus... muszę już ość. >— (Mówiąc to,
podał mi rękę na pożegnanie, a po chwili zni­
knął w drzwiach wyjściowych lokalu.

Pogrążyłem się w rozmyślaniach nad dopie­
ro co usłyszanymi nowościami, oraz nad inowa-
cjami, jakie mogą one wprowadzić do naszego
życia społeczno-gospodarczego. Rozmyślania te

przerwał mi kelner._ mówiąc słodziutkim jak
sacharyna głosem:

— Rachuneczek.., proszę jaśnie hrabiegoTM
Zdziwiony dziwnym stylem mowy kelnera,

spojrzałem na rachunek i... zobaczyłem wszyst­
kie gwiazdy. Nie było jednak rady, trzeba było
go wyrównać. Liczyłem na możliwości owych
sensacyjnych wywiadów, które mogłyby unor­
mować stan mych budżetów.

Sęk w tym..., że od tego iczasu nie widziałem
więcej Stefana! Nie wiem gdzie mieszka. Ca­
łymi dniami włóczę się po mieście, chcę go
spotkać — wszystko na nic. Nie wiem co dalej
począć.,, aby przynajmniej znać adres owego
„Towarzystwa (Przyjaciół Nieznanych Ludów

Marsjan!"^. RYSZARD STACHNIK bron, która by odpędziła Indian, a przy tym

/Va srefernym ekranie
Wytwórnia Metro Goldwyn Mayer nakręcała

cały rok film ip. Ł „Początek czy koniec". Obecnie
film ten jest już ukończony. Role zmarłego pre­
zydenta Rooseyelta kreuje w nim Lionel Barrymo-
re. Ze, względu jednak na sprzeciw pani Eleonory
Rooseyełt, wytwórnia zgodziła się na to, aby
ukazać tylko fragmenty z życia prezydenta w

obsadzie L. Barrymore'a.
*

Claude Renoir nakręca obecnie film p. t. „Wio­
senne wody" wg Turgeniewa. Film ten będzie
realizowany w językiu angielskim i francuskim.

„ Wielkie"
Każdy urząd patentowy w każdym kraju

zasypywany jest pomysłami rozmaitych do­
morosłych wynalazców, którzy chcieliby
swymi „wiekopomnymi" wynalazkami, jak
sami O' nich sądzą — uszczęśliwić świat. W

Ameryce wychodzi „Officiał Gazette of the
United States Patent Office", w której znaj­
dujemy opis przeszło 2-ch milionów paten­
tów. Corocznie urząd patentowy w Ameryce
rejestruje około 50 tys. wynalazków. Ni!c
też dziwnego, że jeden numer tej „Officiał
Gazette” zawiera 1000 stron z dokładnym
opisem wynalazków, opatentowanych w da­
nym miesiącu. Niektóre z tych wynalazków
—- to istne kuriosa. Pod nr. 1087186 np.
znajdujemy nazwisko niejakiego Sokrate­
sa (!) Scofielda, który opatentował... swój
nowy dowód istnienia Boga. Autentyczne,
prosimy sprawdzić. Możliwe to oczywiście
tylko w Ameryce.

Inne wynalazki, o których wspominamy
„uszczęśliwiły" chyba tylko samych wyna­
lazców. I to nie zawsze. W jednym ze sta­
nów Ameryki żył farmer, nazwiskiem
0'Kelley. Ponieważ Indianie — było to w

czasach „dzikiego zachodu" — stale napa­
dali na farmę niszcząc i rabując dobytek mr.

Kelley'a, ten zamyślił skonstruować taką

W październiku ukaże się na naszych ekranach.
Słm szwajcarski .Ostatnia szansa". Treścią filmu

są przygody ludzi, uciekających z piekła hitle­
rowskiego. Film ten. odniósł wszędzie ogromny
sukces.

*

Według powieści Lwa Kassina „Moi drodzy
chłopcy" nakręcono w Moskwie piękny film dla

młodzieży, który przypomina w wielu szczegó­
łach „Chłopców z placu broni" Moilnara. Ta sa­
ma wytwórnia „Sojuzdietfilm" wyprodukowała
filmy „Piętnastoletni kapiian" i „Pieśń o Ware-

gu".

Najmłodszy
repatriant

który przybył do Pol­
ski wraz z ostatnim

transportem Polaków
z brytyjskiej strefy o-

kupacyjnej

wynalazki
zmyliła ich czujność. Zbudował więc pługi-
airmaty. Ale gdy Indianie zmyleni pokojo­
wym wyglądem pługów napadli na farmę,
a 0'Kelley zapalił lont i czekał na wyniki
wybuchu — te okazały się fatalne. Lufa ar-

matki-pŁugu została rozerwana w sztuki, a

wynalazca tylko cudem uniknął śmierci. In­
dianie ośmieleni, wrócili i spalili farmę.

Stare ilustrowane pisma przynoszą setki
takich pomysłów ti wynalazków, opatento­
wanych w różnych krajach. Pewien angiel­
ski komiwojażer wpadł na „genialny" po­
mysł, mający mu ułatwić życie podczas pod­
róży i pobytu w hotelu. Przytwierdził do
klucza rodzaj uchwytu, a do niego dwa,
sznury tak długie, aby dochodziły do łóżka.
Gość hotelowy pociągał za sznury, wpro­
wadzał w ruch obrotowy ów uchwyt, któ­
ry przekręcał klucz w zamku. Gdy rano słu­
żący hotelowy pukał do drzwi, można było
bez wstawania z łóżka otworzyć mu.

I podobne były inne „genialne" wyna­
lazki.

Pewien Niemiec skonstruował papierośnic
cę-rewolwer, jakiś Holender wymyślił pa­
rasol przytwierdzony do kapelusza, ktoś in­
ny znów świecącą się książkę.

Nie wspominamy już o takich kuriosach,
jak... stół o dwóch nogach, czy... o wycis­
kaniu łez z oczu „na zamówienie", który
to „wynalazek" opatentował Jack Bara
Z Buenos Aires kilka lat temu.

Wielcy wynalazcy uszczęśliwić chcieli
świiat. Nie uszczęśliwili nawet i siebie. Sa­
mo życie bowiem jest najlepszym mierni­
kiem potrzeby i słuszności wynalazku.

I.

Nowe filmy
twórcy Mickey Mouse

Walt Disney podczas wojny nie próżnował.
Ujrzały wtedy światło dzienne dwa iecjo filmy:

„Trzech żawadiaków", i „Fantazja". W filmach

tych, jak we wszystkich zresztą obrazach Dis­
neya, uderza wspaniała, niewyczerpaną fantazja
twórcy Mickey Mouse.

JA1 Powieść

ItWllE P1OI1EPM/1
14)

— Zaczęłaś mi coś opowiadać, Mabel —

rzeki Castleragh, — gdy wydarzyła się ta

niepojęcie głupia przygoda. — Mówiłaś...
nie pamiętam, co.

— Rozmawialiśmy o smutku, Arturze.
— Smutek1? Co to jest1? Słyszałem nieraz

ludzi, mówiących o tej sprawie, ale nie ro­
zumiałem nigdy dokładnie o co chodzi.

Zdaje mi się, że to coś zupełnie niepotrze­
bnego.

— Arturze, — czy przypominasz sobie

chwilę, w której widzieliśmy się po raz

pierwszy?
— Nie zapomnę jej nigdy. Leżałem na

nasypie kolejowym. Miałem obie nogi
zgruchotane.

— Czy nie' czułeś wtedy ani odrobiny —

smutku?

Młody człowiek zastanowił się głęboko.
Odrzekł:

— Zdaje mi się, że nie. Rozumiałem to,
co się dzieje. To powinno wystarczyć, aby
człowiek nie zniżał się... do bierności. —

Powiedz, Mabel. jak wyglądałem wtedy?
— Strasznie. Ręce miałeś złożone, jak do

modlitwy. Palce lewej dłoni były wypro­
stowane. A w prawej — było to.

Tu Mabel dotknęła swej szyi. Świecił na

niej wielki, bladoróżowy brylant.
— Tak. — Dlaczego mówisz o tym

wszystkim, kochanie?

— Pragnę poradzić się ciebie.
— Słucham.
— Wydarzyła mi się głupia, niepojęta

historia.
— Zaciekawiasz mnie.
— Jak wiesz, brałam udział we wielu wy­

prawach ratunkowych. Bardzo wiele razy
umiosily mię pociągi błyskawiczne spiral­
nymi, pochyłymi torami — tam, w górę, aż

po samą powierzchnię kuli ziemskiej. Wi­
dywałam dziesiątki i setki trupów, ran­
nych spokojnych i rannych jęczących. Pa­
trzyłam na to wszystko bez wzruszenia.
Nasze aparaty ratownicze, ulkryte w ska­
łach, albo pochowane pod korzeniami
drzew, czy też pod morskim dnem, chwy­
tały niewidzialnymi ramionami bolesne
szczątki ludzkie i przenosiły je ostrożnie
tu, do nas, w krainę wypoczynku... Widok
ten bywał mi niemal obojętny; cala moja
uwaga skupiała się na funkcjonowaniu
mechanizmu. Mówiłam również do ran­
nych. Pytałam ich niekiedy...

Tu Mabel przerwała swe zwierzenia
i przechyliiszy siię lekikio poza poręcz balu­
strady, zaczęła zrywać rosnące obok na

skale kwiaty kosmei. Czyniła' to powoli,
rozważnie, daleka myślą od ruchów wła­
snej dłoni. Po chwili zaczęła, mówić znowu:

— Raz wydarzyło się, — otóż raz zdarzy­
ło się tak, że siedząc w biurze informacyj­
nym, 'Schowanym w skałach malej wysep­

ki na Atlantyku, usłyszałam raport radio­
wy, iż dwa obłoki atomowe krążą nad mo­
rzem. Przez telewizor widziałam wybuch,
i straszliwy kataklizm wodny... Huk dotarł
aż do nas, na pięćset metrów pod zwier­

ciadło wody...'Ale przed hukiem... usłysza­
łam z dalęlka, cicho...

Przerwała nagle. Zaczęła nasłuchiwać.
— Co usłyszałaś, Maibel? — zapytał Ca-

stleragh, nieco znudzony.
Nie otrzymał odpowiedzi. Mabel stała

nieruchoma, zasłuchana w jakiś dźwięk. Po

długiej chwili rzekla na pól bezwiednie:
— Usłyszałam muzykję.
— Muzyka, to • cenna rzecz. Jedyni do­

brzy ludzie, którym ojciec twój, Mabel, po­
zwalał zostać na powierzchni ziemi, — to

byli właśnie muzycyTM Piękne dźwięki ła­
godzą pokusę złaTM Co ci jest?

Dziewczyna zaczęła oddalać się od nie­
go, nie wyrzekłszy ani słowa pożegnania.
Wstępowała powoli ścieżką skalną, odłą­
czającą. się w tym miejscu ad drogi, któ­
rą szli oboje — na wyniosłość nieco stro­
mą. Na szczycie, niezbyt wysokim, widnia­
ła willa z białego alabastru, o ciemno-zie­
lonych okiennicach. Jedno z parterowych
okien było szeroko otwarte; z okna tego
plynąły ciche, lecz dziwnie... tragiczne
dźwięki fortepianu.

Artur Castleragh znał się nieco na mu­
zyce.

— Etiuda Rewolucyjna Chopina! — sze­
pnął.

Mabel zniknęła, za załomem skalnym.
Castleragh. zamyślił śię głęboko. Może

pierwszym raz w życiu uczuł odrobinę
smutku...

Nie szedł dalej.
Tymczasem Mabel, krocząc powoli, zbli­

żała się wciąż bardziej do rozwartego sze­
roko okna. Przybliżywszy się na odległość
kilku kroków, zadecydowanym ruchem rzu­
ciła pęk kwiatów przez okno, do wnętrza
niewidzialnego pokoju.

Rozległ się metaliczny szczęk. Dźwięki
fortepianu ucichły nagle.

Mabel podbiegła do okna i spojrzała cie­
kawie.

W pokoju, tuż przy oknie, stal...
— Gramofon... Krzyknęła.
Poza stołem nie było nikogo. Pokój był

pusty.
Gnana instynktem, niezrozumiałym dla

niej samej, dziewczyna przechyliła się
przez framugtą okna, opuściła nogi, sko­
czyła lekko. Rozejrzała się dokoła ze zdzi­
wieniem.

Pokój był urządzony po ziemsku!
Ani śladu prostoty łatwej, wesołej,

a przecież zdobnej, która znamionowała
mieszkania podziemne. W całym urządze­
niu pokoju widział przepych ciężki, trochę
nawet niesmaczny. Coś ponurego, przytła­
czającego snuło się przez pół-mroczne wnę­
trze, zastawione olbrzymi sprzętami. Trzy
fotele z czarnego hebanu o powyginanych
kunsztownie poręczach, wybite ciemno-

szkarlatnym aksamitem, zajmowały prze­
strzeń, na której wygodnie mogłaby mie­
szkać dość liczna rodzina rzemieślnicza.

(Ciąg dalszy nastąpi).

CENY OGŁOSZEŃ: W tekście (układ 4-szpaltowy) na 1 mm w jednej szpalcie
(szer szpalty 68 mm) 40 zł Za tekstem (układ 8-szpaltowy) na 1 mm w lednej

szpalcie (szei szpalty 34 mm) 16- zł.
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